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STANISlAW GRABSKI (LWÓW). 

Szkoła na Kresach Wschodnich. 
Posłowie mniejszości narodowych zwalczają szkołę dwu­

języczną. wprowadzoną ustawą z 1924 r. I politycy polscy, za· 
biegający o pozyskanie ludności ruskiej i białoruskiej-za pośred­
nictwem stronnictw ruskich i białoruskich - wypowiadają się 

krytycznie o szkole dwujęzycznej. Gdy zaś politycy ci mają w tej 
chwili wpływ przemotny w rządzie - zagadnienie szkoły na kre­
sach wschodmch staje się znów aktua lne. 

Dwa i pół lat temu polskie stronnictwa Sejmu, za wyjątkiem 
tylko socjalistów, uchwaliły jednogłośnie ustawę, orzekającą, it 
na terenie województw: lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopol~ 
skiego, wołyl'lskiego, poleskiego, nowogrodzkiego i wileńskiego 
w obwodach szkolnych, w których rodzice 40 dzieci zatądają 

nauki w języku macierzystym ruskim lub białoruskim, a rodzice 
20 dzieci wyratą tądanie .nauki w języku polskim, nauka w szkole 
powszec~nej odbywać się będzie w dwóch językach : polskim i rus­
kim, względnie polskim j białoruskim. 

Zimą z 1924 na 1925 r. odbyło się poraz pierwszy opowied1.e. 
nie się rodziców co do języka nauczania w szkole. Na podstawie 
złotanych przez rodziców deklaracyj zosłała wprowadzona nauka 
dwujęzyczna w odnośnych szkołach kuratorjum lwowskiego, wc­
łyńskiego, poleskiego, białostockiego i wileńskiego w roku szkol­
nym 1925 na 1926. 

Na podstawie jednorocznego doświadczenia - nie sposób 
osądzać pedagogicznej wartości szkoły dwujęzycznej; można co naj­
'wytej mówić o tem, jak ludność przyjęła zasadę nauki dwujęzycznej. 
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Ządan ie więc rewIzJI ustawy z 1924 r. i skasowani a dopiero 
co wprowadzonej nauki dwuję zycznej - jest żądaniem wyłącznie 
polilycznem. 

Nie moina na to zamykać oczu. Problemat języka wyk ła_ 
dowego w szkołach powszechnych na terenach narodowo miesza· 
nych naszych województw wschodnich jest przedewszyslkiem za­
gadnieniem polityki wychowawczej państwa. 

Więc tei musimy nasamprzód określić zadania państwowo­

wychowawcze szkoły kre so wej, by na stępnie dopiero zastanowić 
Się nad metodami pedagogicznemi , które najlepiej zapewnią wy­
pełnienie Iych zadań. 

Zadania te inaczej musi pojmować polityka polska, dążąca do 
utrzymania całości Rzp!ilej, a inaczej polityka stronnictw ruskich i bia­
łoru sk ic h , jawnie głoszących oderwanie kresów wschodnich od 
Polski. 

Dla stronnic tw tych zada niem szkoły jest wychowywać świa· 

domość odrębności językowej i kulturalnej rusinów i białorusinów. 
Słusznie bowiem rozumują, te w dobie obecnej państw narodo­
wych świadomość od rębności narodowej musi się z czasem prze­
rodzić w tądpnie odrębności państwowej. 

To let nie motna się dziwić, te zwalczają one zaciekle 
szkolę dwujęzyczną , klóra uczy przyjaznego koleżeńskiego współ­

tycia młodzież polską i ruską oraz b i a łoruską, wytwarzając w niej 
jednocześnie poczucie jedności kulturalnej i bliskiego pokrewień­
stwa językowego i rasowego poszczególnych szczepów s łowiań­

s kich - odwiecznie jedną z iemię zamieszkujących. 

Już lo samo, że ci, którzy chcieliby oderwać od Polski wo­
jewództwa wschodnie, tak się bardzo obawiają szkoły dwujęzycz­
nej - zaleca ją z punk tu widzeni a polskiego. 

Nie chcę kłaść jednak na lo większego nacisku. Nie uwa· 
tam bowiem, by nacze lnym wskaźnikiem naszej polityki kresowej 
była obrona przed sepa ratyzmem ukraińskim i białoruskim . 

Polityka wielkiego państwa nie może być jedynie polityką 
obronną. Musi ona mieć własną myśl przewodnią, własne dzie­
jowe zadanie. Utrzymanie całości swych granic jest pierwszym 
nakazem panstwowej myśli narodu, ale nie wypełnia jej całej. 

Istnieją dwie zasadniczo ró1:ne myśli pailstwowe: maSOIlska 
i narodowa. Pierwsza głosi: suwerenem nowoczesnego pailstwa 
jest ogół jego ludności; druga uznaje za suwerena państwa - naród. 

W pań!'łwach jednolitych narodowo, w których ogół lud­
ności jest jednocześnie narodem, - koncepcja masońska pań-
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sIwa jest mmej niebezpięczna. A jednak i we Włoszech i we 
Francji doprowadziła ona państwo niemal na kraniec ruiny. 

Bo z doktryny, Ze suwerenem państwa jest ogół ludno!c 
wynika bardzo silne poczucie u obywateli tego wszystkiego, co 
im się od państwa nalety (isŁnieje ono przecie;!; dla nich!), a bar­
dzo słabe ich obowiązków wobec panstwa. A z tern się łączy 

jednocześnie lekceważenie zagadnieil dalszej narodu przyszłości, 
n iechęć do wysiłków, które kO ... złem doraźnych ofiar zapewn iają 

państwu trwałe stanowi sko wśród innych na rod ów, - bo ogół 
obywate li to biezące pokolenie, jedność zaś obecnego pokolenia 
z przeszlemi i przyszłem l pokoleniami isŁn i eje tylko w narodzie. 

A tam, gdzie jak u nas, trzydz ieści parę procent ludności 

nale:l::y do grup etnicznych nie związanych z panstwem ani tra_ 
dycją , ani solidar nością na rodową - rządy ogółu obywateli fa 
r ządy suwerena bez woli, bez konsekwencji, bez myśli przewod­
niej, rządy przypadku, dorainych, sztucznych kombinacyj parla­
mentarno - partyjnych l ub koteryj wojskowych, zdobywających 

władzę na jakiś okres czasu przez zbrojny zamach, 
80 zbiorowość ma ciągłość myśli i woli tylko wtedy, gdy 

jest zespolona wspólne m ukochaniem swej ziemi, swych dziejów, 
wspólną ambicją lepszej dla swych następców przyszłości, wspólną 
dumą ze swych bohaterów, wsp61nemi sympatjami dla swych przy ja­
ciól, wspólną nienawiścią swych wrogów, a nadewszystko samo­
wiedzą swej odrębnej wśród innych skupiefl ludzkich osobowości. 

Jakkolwiek rozbiory wytworzyły znaczne różnice kultury 
między poszczególnemi dzielnicami Polski, - jakiekolwiek są 

egoizmy klasowe i stanowe wśród poszczególnych warstw spo_ 
łecznych narodu polskiego - to jednak zarównO chlop, jak ro­
botnik, czy i nteligent polski na całym obszarze Rzplitej i poza 
jej granicami - za bardzo nielicznemi wyjątkami - kocha Polskę, 
chce jej niezale:l::ności, bezpieczerislwa, calości jej granic, szczyci 
się jej bohaterami, raduje się jej powodzeniami , martwi złą w niej 
gospoda rką, pragnie jej slawy, potęgi, czuje się częścią całości, 

odrębnej od innych narodów i gotów do ofia r z osobistych inte­
resów dla dobra Ojczyzny. 

Mote zrozumienie, gdzie lety dobro Ojczyzny, nie jes t dość 
jeszcze wykształcone w świadomości du:l::ej liczby Polaków, mote 
zbyt rozmaicie pojmują je różne stronn ictwa, mote gotowość do 
ofiar jest zbyt wybuchowa, przejawia się tylko w chwilach osob­
liwych, zamaio w niej codziennej obow i ązkowości , - ale mimo 
to wszystkow najszerszych warstwach polskiego ludu jest :l::ywa miłość 
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Polski i jest siłą twórczą, potęgującą uczucia dobre, lłumią~ 

cą złe . 

Naród polski jest całością duchową. Jeśli dziś jeszcze myśl 
jego nie dość jest jednolita i konsekwentna, wola niedość wy­
trwała i mocna, może ją bardziej zespolić, ustalić, wzmocnić. 

Ale wydobyć wspólną myśl i wolę z Polaków, pragnących 

d(jbrobytu, połęgi, sławy państwa polskiego, Niemców, którzy nie 
mogą przeboleć, że ich panowanie na ziemiach polskich się skoń­
czyło, Zyd6w, uważających ludność polską za gojów, oddanych 
przez Jehowę na pożytek .wybranego ludu M , Rusinów, których 
bohaterami Chmielnicki, Gania, 2eletuiak, wołyniaków, poleszu­
ków i białorusinów, mających świadomość jedynie swej tutej­
szośd, - to mrzonka nieziszczalna. 

Polska przetyła jut raz w swych dziejach okres od Unji 
Lubelskiej po Konstytucję 3-20 Maja, gdy suwerenem państwa 

była zbiorowość, zespolona wprawdzie wspólnym interesem sta­
nowym, ale nie jednolita narodowo. I był to okres coraz gor­
szego upadku RzpJitej . I skończył się on niewolą. Odrodzenie 
nastąpiło dopiero wtedy, gdy szlachta litewska i ruska zespoliła 

się narodowo ze szlachtą polską. W wyniku tego zespolenia 
Konstytucja 3·go Maja zniosła podział Rzplitej na Koronę i Litwę, 
przemieniła państwo stanowe na państwo narodowe. 

Polska mote się ostać tylkO jako państwo narodu polskiego. 
O ileby była państwem zamieszkujących ją polaków, tydów, 
niemców, rusinów, białorusinów, litwinów, rosjan - musiałaby 

powtórnie utracić swą niepodległość. 

Mówi to nam at nadto wyraźnie poprzednia nasza historja. 
Mówi nam to samo i świeta historja Ausho- Węgier. Mówi to 
nam codzień działalność klubów mniejszości narodowych w Sejmie. 

Punktem wyjścia wszelkiej pracy państwowej w Polsce -
gdy ma utrwalać, a nie niszczyć odzyskaną niepodległość - jest 
aksjomat: suwerenem państwa polskiego jest naród polski. 

I zadaniem szkolnictwa powszechnego nie jest wychowanie 
i wykształcenie abstrakcyjnego człowieka, czy abstrakcyjnego oby­
watela jakiegokolwiek państwa, lecz obywatela państwa polskiego, 
państwa, będącego prawną organizacją bytu niezaletnego, zbio­
rowej osobowości i woli narodu polskiego. 

Jakit z tego punktu widzenia ma być stosunek szkoly pań­
stwowej do niepolskich grup etnicznych, ich mowy i kultury na 
kresach wschodnich? 

Są u nas .postępowcy· którzy sądzą, te najlepszy sposób, by po-
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zyskać ludn ość ruską i białoruską dla Polski,-to zapewnić jej w pań­
stwie polskiem jaknajpelniejszy rozwój jej samodzielności kultural­
nej, dać jej więc pełne szkoln ictwo państwowe od szkoły powszech­
nej po uniwersytet, z językiem wykładowym ruskim i białoruskim. 

Gdyby ogół rusinów i białorusinów wchodził w skład pań­
stwa pols kiego, nie motnaby odmówić poglądow i temu w pew­
nym stopn iu słuszności. Ale i wtedy wdzięczność rusinów i bia­
łorusinów wobec Polski za otrzymany od niej rozwój swej włas­

nej narodowej cywilizacji trwałby tylko do pewnego momentu, 
dopóki samowiedza odrębności narodowej nie przeniknęłaby do 
mas ludowych. Z tą chwila powstałoby w nich tądanie odręb­

ności państwowej. Skończyłaby się miłość, nastąpiła rozłąka. 

W rzeczywistości jednak w Polsce mieszka kilka miljonów 
rusinów, a w autonomicznej Ukrainie rosyjskiej - kilkadziesiąt mil~ 

jonów. W Iych warunkach wszelkie pogłębianie wśród tych kilku 
miljonów rusinów, którzy się znajdują w ·granicach Rzplitej, po­
czucia odrębności i samodziel nośc i narodowo - kulturalnej, budzi 
II nich jed nocześn ie pragnienie zespolen ia z owemi kilkudziesięciu 
miljonami, które mieszkają poza granicami Polski. 

Djametralnie przeciwny pogląd g:łosi: w pa ństwie polskiem 
powinna być szkoła państwowa jedynie z językiem wykładowym 

polskim. 
Z zapatrywalliem tern możnaby się zgodzić, gdyby rusin 

nie posiadali już od kilkudzies i ęciu lal w Małopolsce szkoły z rus­
kim językiem nauczania, nie przyzwyczaili się byli już oddawna 
czytać książek i czasopism ruskich, pisać listów po rusku. 

Książka, gazeta ruska, znajomość pisowni ruskiej, nauka języka 
rusk iego-jest dziś realną potrzebą ludności ruskiej w Małopolsce. 

Jeśliby potrzeby tej nie zaspokoiła szkoła państwowa, za­
spa kajałaby ją szkoła prywatna, a w razie skrępowania prywat­
nego szkolnictwa ruskiego - nauczanie lajne lak, jak to się działo 
swego czasu wśród nas w zaborze rosyjskim i pruskim. 

Polityka doktryn, nie liczących się z realnemi faklami życia , 

jest złą. Doktryną taką jest zarówno twierdzenie, że rusinom 
i białorusinom należy się od państwa polskiego samodzielność 

narodowa, a zatem całkow ite szkolnictwo państwowe z językiem 
wykładowym ruski m i białoruskim, jak i odwrotnie-że w pailstwie 
polskiem rozw ij ać się może tylko kultura polska, że więc mote 
i stnieć szkoła państwowa jedynie z polskim językiem nauczania. 

Odrzuciwszy na bok doktryny. a biorąc w rachubę jedynie 
interes palls twa polskiego i realne potrzeby ludności niepolskiej 
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naszych województw wschodnich - musimy dojść - myśląc lo­
gicznie - do tez następujących: 

l) szkota państwowa w państwie polskiem musi wychowy­
wać mlodziet, zarówno nie polską jak polSką na dobrych obywa­
teli polskich, a więc dać jej polską kulturę ducha, wykształcić 

w niej zamiłowanie polskiej literatury, sztuki, kult polskich boha­
terów, dumę z przynaletności do państwa polskiego, poczucie 
wspólnej z narodem polskim tradycji dziejowej i jeśli nie jedności 
to conajmniej rasowego i językowego pokrewieósłwa z polską 
ludnością kraju; 

2) szkoła państwowa musi zaspakajać istotne potrzeby kul _ 
turalne ludności zarówno niepolskiej jak polskiej. Więc o tyle, 
o ile l udność ruska i białoruska odczuwa rzeczywistą potrzebę 

nauki języka ruskiego i białoruskiego - szkoła państwowa dać 

jej ją powinna. 
Nie jest wszakte jej zadaniem tworzenie odrębnej narodo­

wej cywilizacji ruskiej czy białoruskiej, rozbudzanie zamiłowania 

do ksiątki i pisowni ruskiej i białoruskiej lam, gdzie go niema, 
kształcenie niedostatecznej w tych językach terminologji naukowej . 

Zgodnie z lem ustawa z 1924 r. postanawia: 
l) wszędzie, gdzie mniejszość ruska, białoruska lub litewska 

nie sianowi 25% ludności-szkoła państwowa jest wyłącznie polska; 
2) nauka szkolna odbywa się w języku ruskim, biułoruskim, 

lub litewskim tylko wtedy, gdy islnieje urzędownie stwierdzone 
tądanie rodziców 40 dzieci odnośnej narodowości nauki w ich 
macierzystym języku; 

3) o ile jednak równocześnie w danym obwodzie szkol· 
nym rodzice 20 dzieci - wszystko jedno jakiej narodowości ­

tądają nauki w języku polskim-szkoła jest dwujęzyczną; 
4) w szkołach jednojęzycznych z językiem wykładowym 

niepolskim (istnieją one tam, gdzie niema nawet 20 dzieci, któ­
rych rodzice tądaliby nauki w języku pal'tstwowym) obowiązko­
we jest nauczanie po polsku prócz języka polskiego, historji 
i geografji, t. j. tych przedmiotów, które kszlałcą specjalnie pań­
stwowe pojęcia młodziety. 

Jako minister oświaty pilnowałem usilnie, by kuratorzy, orze_ 
kający o języku nauczania na podstawie tądań, zgłoszonych 

przez rodziców dziatwy szkolnej, wprowadzili w tycie ustawę 

z najskrupulalniejszą sprawiedliwością. \V Iym celu osubiście 

wespół z pp. kuratorami: poleskim, wołyńskim, lwowskim przej­
rzałem zgłoszone podania. 
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I s twierdzić muszę, znaczna część, jeś li nie większość po-
dań o naukę w języku ruskim i białoruskim była podpisana albo .. 
krzytykami, albo tet za całą wieś przez jed ną osobę , choć r6t-
nem i nazwiskami. At nadto było wyraine, te deklaracje te skła . 

dane były nie z osobistego przekonania rodziców, lecz pod wpły-

wem agitacji, nieraz bardzo niesumiennej. Przy sp rawdzaniu bo_ 
wiem złożonych podań okazało się, :te wiele dzieci, dla których 
żądano nauki w języku niepolskim, zgoła nie istnieje, albo nie 
j est w wieku szkolnym, albo tet ma innych opiekunów praw­
nych, nit podpisani. Bardzo tet wielu podpisanych na dek Iara­
racjach oświadczyło, te nie wiedzą co podpisywali, te podpisy -
wali, - bo zwołano ' zgromadzenie i kazano wszystkim podpisy-
wać, albo tet, że podpisywali, bo powiedziano im, te w przeciw-
nym razie szkoła zostanie zamknięta, lub jeszcze, że podpisywali 
po to, by d zieci uczyły się i po polsku i po rusku . 

Jestem głęboko przekonany, te szkoła państwowa musi 
zadość uczynić rzeczywistej potrzebie ludności ruskiej i biało­

ruskiej nauki w jej macierzystym języku . Jestem bezwzlędnym 

przeciwnikiem wszelkich admi nistracyjnych ~ztuk, zn iekszt ałcają­

cych postanowienia ustawy. Wiedziały o tern dobrze kuratorja 
i władze szkolne po powiatach. 

Lecz równocześ nie uważałem i uwatam za niedopuszczalne 
zniekształcan ie postanowień ustawy przez sztuki agitacji niechęt­
nej Polsce. Władze państwowe nie mogą robić .kawałów·, ale 
też nie mogą się dać nabie rać na ~kawały" separatystów ruskich 
i białoruskich. 

I kuratorja istotnie oparły si ę w swych orzeczen iach o języ ­

ku nauczania w szkołach na rzeczywistej woli l udności. Gniewa 
to stronnictwa mniejszości narodowych, - bo cały ich wysiłek 
dla wyzyskam a ustawy z r. 1924 r. w kierunku wrogim polskiej 
CYWIlizacji i p"ństwu polskiemu spełzł na Iliczem. 

Ale celem tej usławy nie było zadowolenie nieprzyjaciół Polski, 
jeno zaspokojenie realnych potrzeb ludności województw kre­
sowych. 

Otóż ścisłe i najzupełniej objektywne zbadanie złoto nych 

przez rodziców dzieci szkolnych podal'! wykazało, że ogromna 
większość bialorusinów nie odczuwa potrzeby nauki szkolnej we 
własnym języku, życzeniem zaś przewatnej części rusinow jest, 
by dzieci ich nauczyły się dobrze i po polsku i po rusku, by 
umiały r:zytać i pisać we własnym języku, a jednocześ nie wła­

dały językiem państwowym tak, ateby miały zapewniony swo-
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bodoy dostęp i do średnich szkół państwowych i do służby pań~ 
siwawej wszelakiego rodzaju. 

Na Wołyniu w wyniku zgłoszonych deklaracyj wszystkie 
istniejące tam poprzednio szkoly ruskie, wraz z częścią czysto 
polskich siały się dwujęzycznemi. I przeciwko tej zmianie nie 
zostal wniesiony ze strony rodziców ani jeden rekurs. 

W kuratorjum lwowskiem tysiąc paręset szkół czysto rus­
kich i trzysta przeszło szkół czysto polskich otrzymało naukę 

dwujęzyczną. Wprawdzie agitacja partyj ukraiIiskich spowodo- , 
wała kilkaset rekursów, wysłanych do Ministerstwa na druko­
wanych formularzach i ułożonych według paru zgóry przygoto­
wanych wzorów. Rekursy te jednak w olbrzymiej większości 
okazały się bezpodslawnemi i Ministerstwo utrzymało w mocy 
orzeczenia kuratorjum. 

Dotychczasowe doświadczenie wykazało niezbicie fakt: 
I) te szkoła dwujęzyczna polsko-ruska odpowiada islotnej 

potrzebie ludności województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńsklegoj 
2) te o ile białorusini w województwach poleskiem, nowo. 

grodzkie m, białostockiem i wileńskiem c.dczuwają potrzebę nauki 
we własnym języku - potrzebie tej czyni zadość w zupełności 
szkoła dwujęzyczna polsko· białoruska. przewatnie jednak tycze­
nia ich nie idą dalej poza naukę języka białoruskiego w szkole 
z polskim naogół językiem wykładowym, a większość białorusinów 
katolików zadowolona jest zupełnie ze szkoły wyłącznie polskiej. 

I to jest jedyny wniosek, wypływający z dotychczasowego 
doświadczenia w sprawie przewidzianych ustawą 1924 r. szkół 

dwujęzycznych polsko-ruskich i polsko-białoruskich. 
By ocenić pedagogiczną wartość nauki dwujęzycznej-trze­

ba przeczekać conajmniej lat 7, bo tyle czasu trwa nauka dzieci 
w szkole powszechnej. 

Próby poddania dziś jut rewizji postllnowień ustawy z 1924 r. 
mają tylko jedno źródło: chęć pozyskania sobie stronnictw nacjo­
nalistycznych ukraińskich i białoruskich. Nie przeczę, zniesienie 
szkoły dwujęzycznej zadowoliłoby bardzo te stronnictwa. 

W razie bowiem istnienia na terytorjum współtycia polsko­
ruskiego i polsko-białoruskiego szkół wyłącznie polskich lub wy­
łącznie ruskich, czy białoruskich - zadośćuczynienie potrzebie 
l udności ruskiej i białoruskiej nauki macierzystego języka wyma­
gałoby coraz silniejszego rozbudowania odrębnego szkolnictwa 
ruskiego j białoruskiego, które w każdym razie musiałoby się 
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stać czynnikiem narodowo - politycznego separatyzmu niepolskiej 
ludności województw wschodnich. Czy jednak zadowolenie za 
tę cenę stronnictw ukraińskich i białoruskich pogodziłoby je 
z państwem po[skiem-śmiem w to wątpić. 

Toć już przeżyliśmy swego czasu w Galicji ugodę polsko­
ukraińską, która skasowała szkoły dwujęzyczne, wprowadzając na 
ich miejsce szkoły czysto ruskie j czysto polskie, zaleź nie od po­
stanowienia rady gminnej. I narazie ukraińcy byli z ugody tej 
zadowoleni. Ale to ich zadowolenie trwało nader krótko. Wkrót­
ce zaś potem przyszła obstrukcja ukraińska w Sejmie galicyj­
skim, strzelanina studentów ruskich do polskich ich kolegów 
w uniwersytecie Jana Kazimierza, wreszcie zbrojny zalllach ukra­
iński na Lwów w 1918 r. 

Naród polski jako suweren państwa polskiego ma obowią­
zek dbać o zadośćuczynienie istniejącej u ludności ruskiej i bia­
łoruskiej potrzebie nauki macierzystego języka. Ma on wszak~e 
równiet obowiązek wobec przyszłych swych pokpień przekazania 
im nie uszczuplonego w niczem dziedzictwa państwowego, a więc 
wychowania mlodzie~y ruskiej i białoruskiej w poczuciu jedności 
i nierozerwalności państwa polskiego. 

Zadanie to wypełnić mote skutecznie tylko szkoła, skupia­
jąca razem dla wspólnej nauki młodzież ruską i białoruską z mło­
dzieżą polliką, lInaoczniająca podobieństwo języka ruskiego i bia­
łoruskiego z polskim, ucząca wzajemnego szacunku właściwości 
etniczno - kulturalnych szczepów słowiańsk:ch, w skład państwa 

polskiego wchodzacycb, wiążąca przyjaźniami koleżeńskiemi ru­
sinów i białorusinów z polakami, nauczająca czcić zarówno przez 
polaków i bia łorusinów wodzów, uczonych, poetów, mężów stanu, 
którzy walczyli w obronie Polski bez względu czy byli pocho­
dzenia polsk iego, czy ruskiego, lub białoruskiego. 

To też polski rozum stanu nakazuje mimo niezadowolenia 
separatystów ukraińskich i białoruskich utrzymać i rozwinąć na 
kresach wschodnich szkołę dwujęzyczną, która - jak dotychcza­
sowe doświadczenie wykazało - w zupełności czyni zadość ży­
czeniom miejscowej ludności. 

LUDWIK SKOCZYlAS (WARSZAWA). 

Wychowanie obywatelskie. 
Jest nieznajomość sztuki czytania i pisania i jest nieznajo­

mość obowiązków i praw obywatelskich. 
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Który z tych dwóch analfabetyzmów szkodliwszy? 
Niewątpliwie, jeś l i idzie o mteres pa ństwa, szkodliwszy jest 

te n drugi, analfabetyz m oby watelski . 
Dla państwa więcej niebezpiecznym jest ten obywatel, który 

nie zna obowiązków i praw oby wate lskich, nit ten, który nie 
umie czytać i pisać. 

Niebezpieczeństwo jest lem większe , te analfabetyzm oby­
watelsk i jest powszechniejszy. 

JeUIi nie um i ejących czytać i pisać obywateli jest w Polsce 
z górą sześć miljonów, to liczba nie znających praw i obowiązków 
obywatelskich jest napewno trzykrotnie w i ększa . A jednak cót 
czyni państwo, aby analfabe tyzm obywatelski wytępić? 

Jeś l i od sze regu lat wyrzuca pailstwo tysiące złotych na 
tępienie nieznajomości sztuki czy tan ia i pisania, to z drugie j stro­
ny nie czyni tadnych świadomych j celowych wysilków, aby 
choć ogran i czyć ana lfabetyzm obywatelsk i. 

Rozwiązul)ie lego zagadnie nia zosław i a pUllst wo tyciu. 
Co lo znaczy? 
To znaczy, te wychowa nie przewatnej części obywateli 

puści l iśmy na lo terję tyciową. Bo złudzeniem jest, te tycie 
samo wychow a pełny typ obywatela, a w ięc pożyteczną i twórczą 

jednostkę dla państwa , jeś l i państwo samo nie zatroszczy się o to. 
Złudzeniem też jest, te szkoła dokona tego wszystkiego, jeś l i 

się zważy, że większość młodzieży kształcącej się kończy edu­
kacj ę szko l ną w wieku dla człowieka najniebezpieczniejszym -
w pięt nastym rok u. 

Wszystk ie zachody wychowawcze przepadły, jeteli młodzież 
w tym rok u będzie wychodzić na wol ność. 

Już Staszyc mówi ł : . J eden ośmnasty lub dziewięt n asty rok, 
na próżnowaniu straco ny, wszystkie zdrowe początki, całą przy­
szłej edukacji pracę skazić i zepsuć potrafi-. 

A zresztą , ze szkoły ko rzysta w Polsce zaledwie 60% mlo_ 
dZlety. 

A zresztą, nie o samą tylko III10dziet tu idzie, ale o całe 

masy lud ności dorosłej, które, wyszedłszy ze szkoły i tresury za~ 
borczych państw , nie miały doląd sposobności za znajomić się 

gruntownie z obowiązkami i prawam i w państwie polskiem. 
Usunięc ie analfabetyzmu obywa telskiego jest pierwszym 

j nieodzownym warunkiem, byśmy serjo mogli mów ić o wycho­
waniu, a nielylko o wykształcen iu społeczenstw a . 

Caly budtet Ministerstwa Wyznan i Ośw i ecenia Publicznego 
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w dziale oświaty pozaszkolnej powinien być przedewszystkiem 
skierowany na organizację kursów obywatelskich. 

A organizacji takich kursów potrzeba dziś państwu naszemu 
więcej, nit jakiemu innemu. 

Bo świeto uwolniliśmy się z pod zabójczych wpływów za­
borczych państw, bo poczucie patistwowości własnej było u nas 
zawsze bardzo słabe, bo pochłonęliśmy 300/ fl obcych narodo­
wości, "bo wreSzcie wdarły się do nas prądy wywrotowe, czer­
piące naj gorszy przykład z sąsiedniej Bolszewji. .. 

J asną jednak jest rzeczą. te państwo nie posiada w tej 
chwili odpowiedniego aparatu, któryby takie kursa na całym te­
renie państwa mógł organizow ać , a tworzenie jego byłoby 

w tej chwili zbyt kosztowne. Aparat ten jednak posiadają pol­
skie instytucje oświaty pozaszkolnej, a przedewszystkiem posiada 
go Poiska Macierz Szkolna . 

Jut w r. 1924 na jesieni Polska Macierz Szkolna ułożyła 

szczegółowy program dwumiesięcznych kursów obywatelskic h. 
Na treść programu składa się to wszystko, co wchodzi w treść 
nauki o Polsce współczesnej z opuszczeniem tych szczegółów, które 
nadmiernie obciążają pamięć, a natomiast z uwzględnieniem naj_ 
aktualniejszych zagadnieli państwa jak np. walki O dostęp do 
morza, podniesienia produkcji rolnej, uprzemysłowienia kraju, jego 
obrony od wrogów zewnętrznych i t. p. Na wykładowców po­
woływała Pol. Macierz Szko lna ludzi nieskazitelnych, prawością 
charakteru i miłością ojczyzny wyróżniających się i znających 

przedmiot wszechstronnie, a przytem nie zrutynizowanych, ale 
żywo odczuwających losy kraju: sędziów, rejentów, adwokatów, 
urzędników województw, sejmików i starostw oraz nauczycieli. 

Rezultaty tej pracy były na ogół zadawalające. Odbyło się 

kilkanaście kursów obywatelsk ich na terenie pięciu województw 
Rzplitej z wynikiem niekiedy doskonałym. 

Ta pierwsza próba zachęciła Pol. Macierz Szkolną do dal­
szego prowadzenia i rozszerzenia tej pracy. Dyrektor Pol. Ma­
cie rzy Szkolnej, p. J. Stemler, usiłując pogłębić te prace pod 
względem wychowawczym, zainicjował stworzenie niedzielnej 
szkoły obywatelskiej w miastach dla wybranych jednostek 
ze wsi. 

Niedzielna szkoła obywatelska obejmuje już nietylko kształ­
cenie obywate la, ale i jego wychowanie. Projekt niedzielnej 
szkoły obywatelskiej dyr. J. Stemlera zmierza do tego, aby 
w ośrodkach wiejskich zebrać po kilka jednostek, które, urobiw-
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szy się w duchu obywatelskim, mogłyby stanowić zdrowy oś o­
dek twórczej, obywatelskiej pracy na wsi, 

Niedzielna szkoła obywatelska, trwająca 10 miesięcy, by­
laby więc swoistą próbą uniwersytetu ludowego, którego dunski 
pierwowzór lak małe dotąd dał w Polsce rezultaty ilościowe. 

Najbliższy rok wykaże wartość realną tego eksperymentu. 
W każdym razie należy podnieść, że na polu lak zaniedbanem 
jak wychowanie obywatelskie będzie to znowu krok naprzód. 

Pol. Macierz Szkolna, jakkol wiek nie popierana i nie wspo­
magana w tej akcji przez państwo , oddaje mu już dz i ś j odda­
wać nadal będz ie ba rdzo poważne usł u gi przez budzenie i roz­
wijanie w masach państwowo-twórczych instynktów. Wśród prób 
i dą±eń nowych, urzeczywistniających ideę wychowania obywatel­
skiego, warto przypomnieć pomysł dawniejszy, a lem godniejszy 
uwagi, że jest pomysłem genjalnego Stanisława Staszyca. Po· 
mysłowi tem u dał Staszyc nazwę, która już sama świadczy odo· 
skonałem ujęciu rzeczy, lIowicjatu obywatelskiego. 

Staszyc wychodzi z założenia, że w młodzieży męskiej tyl· 
ko służba wojskowa albo państwowa utrwalić może dobre nałogi 
przez szkołę wszczepione. Ale pomiędzy ukończeniem szkoły 

powszechnej a rozpoczęciem służby wojskowej lub państwowej 

jest w życiu młodzieży męskiej pauza wypełniona najczęściej mi. 
trężeniem wolnego czasu, w którym młodzież zatraca najlepsze 
początki edukacj i. Otóż nowicjat obywatelski byłby rodzajem 
szkoły, zapobiegającej temu złu. 

Staszyc pojmował ten nowicjat obywatelski odmiennie od dzi· 
siejszych twórców szkoły obywatelskiej. W jego rozumieniu mia­
ła to być szkoła praktycz na, a więc poprostu bezpłatna służba 

w jednym z urzędów państwowych, do której młodzież przymu­
sowo miała być przydzielona na czas przejściowy między ukoń_ 

czeniem edukacji szkolnej a wstąp i eniem do sł użby wojskowej. 
Projekt ten cechuje znakomicie naturę Staszyca, który zawsze 
wychodził z potrzeb życiowych i do nich dostosowywał swoje po­
mysły. Głęboki realizm Staszyca i dziś jeszcze stanowi wzór 
godny naśladowan i a, 

Projekt nowicjatu obywatelskiego Staszyca , w żadnem z eu­
ropejskich państw nie naśl adowany, jest wynikiem tej t roski i od­
pOWI edzia l nośc i za wychowanie młodzieży ze strony państwa aż 
do jej zupełnej pełnoletności, t. j. do ukończenia s ł użby wojsko­
wej. Tego poczuc ia odpow iedzia l ności nie mają w tym stop niu 
pailstwa nowoczesne. 
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Z niego zrodziła się w Staszycu myśl nowkjatu obywatel· 
skiego jako szkoły w urzędach państwowych • 

• Bez odbycia tej szkoły - mówi Staszyc - niechaj przez 
prawo żadna młodemu droga do u rzędów otwartą nie będzie . 

Nowoczesne państwo polskie usiłowało rozwiązać to samo 
zagadnienie w sposób podany przez ustawę o reformie szkoły min. 
Stanisława Grabskiego do Sejmu wniesioną. Projekt ustawy 
przewidywał przymusowe dokształcanie młodzieży do 18 roku 
tycia. Uslawa jednak pod obrady nie przyszła i sprawa ta jest 
wciąż otwartą. 

Niezależnie od projektu rządu Pol. Macierz Szkolna szuka 
dla zagadnienia wychowania obywatelskiego. kłórem obejmuje 
także szerokie masy do rosłej ludności, rozwiązania na drodze sa­
modzielnej, wychodząc równiet, jak ongiś Staszyc, z potrzeb 
chwili i współczesnego tycia. 

Pierwsze kroki uczynione. Dalsze przyjdą z rozwojem tej 
instytucji, która w odrótnieniu od innych instytucyj oświaty poza­
szkolnej cała niemal opiera się na ofiarnej współpracy społeczeń­
stwa, a nie na etatytmie. 

Uwata bowiem słusznie, te 
wdzieranie się państwa paralituje 

STANISŁAW CIOZDA (WILNO). 

są dziedziny tycia, 
energję i iniCjatywę 

w których 
społeczną · 

Zagadnienia Oświatowe w Wileńszczyźnie. 
Nie ulega wątpliwości , te zagadnienia oświatowe wiątą się 

z zagadnieniami gospodarczemi, socjalnemi i politycznemi. 
Aby sobie zdać sprawę z tego, jakie formy pracy winny 

stosować Towarzystwa Oświatowe, jakiego planu mogą się spo­
dziewać, nalety sobie uprzytomnić warunki pracy, oraz wytknąć 
cel. W przeciwnym razie działacz oświatowy zgubi się w swych 
poczynaniach. nie będzie w stanie nakreślić planu pracy. 

Dość powiedzieć, te wybudowanie jakiegoś wspaniałego 

Domu Ludowego dla ludności, zamieszkałej w okopach. przynio­
słoby raczej szkodę, nit pożytek. Potyteczną rzeczą natomiast 
będzie postawienie schludnej świetlicy z ogródkiem, która może 
być wzorem dla odbudowującej się ludności. 

Taksamo niewielki pożytek przyniesie prelekcja, nawet 
dobrze przygotowana, z dziedziny historji, zwłaszcza z odległych 
czasów. dla ludności, powiedzmy, - białoruskiej. 
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Zanim więc przystąpią do akcji, Towyrzyslwa Oświatowe 

muszą dokładnie poznać teren, j akołet wyratnie sobie odpowie­
dzieć na pytania: czy zamierzają otoczyć op ieką kulturalną jedynie 
element polski, czy teZ chcą, by kultura polska przenikała rów­
!liet do ludności , utywającej w domu mowy białoruskiej, litew­
skiej, a nawet tak zwanego targonu. 

Poniewa:t nie wyobrazamy sobie Rzeczypospolitej bez Wi­
leńszczyz ny, przeto nie jest dla nas obojętne, jaka Jwllura zjedna 
sobie tę ludność. Pod względem wyznaniowym ludność Wileń­
szczyzny dzieli się na katolicką, prawosławną i tydowską, ta 
ostatnia oczywiście po miastach. Nieliczny odsetek ludności ta­
tarskiej, karaickiej, oraz znaczniejsza grupa slaroobrzędowcó.w nie 
wpływa na fizjognomję tego kraju. 

Pod względem narodowym mamy do czy nie nia z dość 

uświadomioną grupą litwinów, w miastach i miasteczkach grupą 
tyd6w i wreszcie najliczniejszą grupą białorusinów. Nieli czna 
bardzo grupka rosjan stanowi przeważnie element napływowy . 

Wydaje mi się, te Towarzystwa Oświatowe winny sobie wyraź­
nie określić stosunek zwłaszcza do tych trzech pierwszyc h g rup. 

Nieliczni zresztą litwini skupieni są przeważnie w powiecie 
święciallskim, szczególn iej w północnej jego części, w powiecie 
brasławskim oraz Irockim. 

Nie obchodzą nas w tej chw ili pretensje Litwinów, stano­
wią cych nieznaczną mniejszość w Wileńszczyźnie, do roli gospo· 
darzy. Chodzi nam przedewszystkiem o to, by odeprzeć niczem 
nie uzasadnione chęci traktowania ludn ośc i , używającej gwary 
białoruskiej, jako rzekomo zrutenizowanych litwinów, jak również 

nie wydaje się nam rzeczą dopuszczalną krzewienie nienawiści 
pośród ludności litewskiej do kultury polskiej i państwa polskie­
go za pomocą podręczników szkolnych sprowadzonych z Kowna. 

Nie wszędzie znów ta ludność zamieszkała w Wileńszczyź­
nie jest niechętna kulturze polskiej, przeciwnie, tu i ówdzie prosi 
nas o szkoły polskie. Pocót więc zezwalać na krzewienie nic­
nawiści w przyszłych obywatelach Rzeczypospolitej? Nie n ając 
bynajmniej zamiarów polonizacyjnych, sądzimy jednak, te kaMy 
obywatel polski winien się ~apoznać z kulturą polską, co napew­
no wzbudzi w nim szacunek dla niej. 

Jeśli chodzi o grupę białor uską, to tulaj przedewszyslkiem 
należy ustal ić pogląd , czy mamy do czynienia z narodem, czy 
też z grupą na rodowościową, ulegającą wpływom jut to kultury 
rosyjskitj, jut to polskiej. 
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Nie ulega najmniejszej wątpliwości, te jeśli to je~ t naród, 
to w dość dziwnej formacj i, bo nie posiadający jednolitego języka. 
Kto się stykał z ludem wiejskim, ten niewątpliwie zauwatył c61:­
nicę w gwarze białorusk iej z pow. oszmiańskiego, a przypuśćmy 

pow. wilejskiego. 
Kto wsłuchał się w piosenki ludowe. ten nie mógł nię spo­

strzec, te albo to są melodje rosyjskie, mate mniej bogate, albo 
tet znów odczul wpływy polskie. Mate mi ktoś zarzucIć, że nie 
pochodząc z tych stron, nie odczuwam naletycie swoistości, in­
dywidualności mowy i pieśni tutejszej. Zdaje mi się jednak, te 
właŚnie mam więcej objektywizmu w swych spost rzeteniach. 

Jeśli zaś chodzi o tak zwany język literacki, zwłaszcza tej 
tworzącej się garstki inteligencji, to ten nie wiele ma wspólnego 
z prawdziwym językiem ludowym i bynajmniej nie jest wykształ­
coną formacją gwary ludowej. l ten j ęzyk równie1: nie ma jedno­
litości. Bardzo często jedna slrofka wiersza jest echem mowy 
polskiej, a nawet zniekształconym zwrotem polskim, druga zaś 
strofka mogłaby być umieszczona w bolszewickim wierszu Dem­
jana Biednago. 

A. mo1:e przywódcy dzisiejszego ruchu białoruskiego tworzą 

mocne podstawy kultu ry białoruskiej, krzewiąc w duszy ludu trwale 
wartości? 

Niestety, przywódcy ruchu białoruskiego przewatnie opierają 
się na ideologji rosyjskiego komunizmu. Stąd pochodzi ich wrogi 
sto~unek do wszystkiego co polskie, nie wyłączając państwa. 

Ju! z tej bardzo pobieżnej charakterystyki widać 7. jakiemi 
trudnościami spotyka się tu oświatowiec. 

Bezsprzecznie Towarzystwo Oświatowe winno zmierzać do 
tego, by wszystkim mieszkańcom nie obca była kultura polska. 
Poniewat czynniki t. zw. oświecone, białoruskie, czy litewskie 
nie tylko nie wychowują mas w duchu obywatelskim, lecz prze­
ciwnie, pilnie kultywują w du szy ludu pie rwias tki odśrodkowe, 

anarchistyczne, przeto jest obowiązkiem połskiego towarzystwa 
cświatowego wziąć sprawę wychowania obywatelskiego w s woje ręce. 

Nie mam tutaj na myśl i drogi przymusu czy lerroru, by­
najmniej. Jestem pewien, jeśli chodzi zwłaszcza o ludność biało­
ruską, 1:e dla niej sila atrakcyjna kultury polskiej jest wielka. 

Niski nader poziom gospodarczy i ciemnota, stwarzają po­
datne podlO1:e dla destrukcyjnej roboty komunizujących czynni­
ków białoruskich, a jednak lud białoruski wypowiedział się za 
szkołą polską, a jednak bardzO chętnie słucha prelekcyj w języku 
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polskim. Niew iele pomagają nawoływan ia w pismach do bojkotu 
szkół polskich, mowy polskiej i wogóle wszelkich poc.zynań pol· 
skich w dziedzinie kulturalno _ ośw iatowej . 

Całą wal kę wypowiedzia ną pol skości oparlo na podlotu so­
cjalnem, uwatając je za najbardziej tywotne, a mimo to skutki, 
przynaj mniej do końca zeszłego roku szkolnego. były minimalne. 

Jaklet formy pracy oświatowej dadzą się zastosować na te­
renie Wilellszczyzny? 

Wprawdzie nie będą one swym charakterem bardzo odbie­
gały od ogólnie znanych, tern nie mniej jednak slosowa nie ich 
wymaga pew nych zmian, uzupełnień i t. p. 

Przedewszystkiem praca oświatowa winna być skoordyno­
wana z pracą O charakterze gospodarczym, gdy t potrzeby z tej 
dziedziny są lutaj większe niż gdzieindziej, zaniedbanie w dzie­
dzinie gospodarczej jest wprost przerażające. Prymityw na forma 
uprawy roli jest dużym powodem ubóstwa, a brak rozwoju rze­
miosł j uprzemysłowienia kraju, nie daje możności znalezienia 
pracy zarobkowej. Podniesienie więc poziomu gospodarczego 
wsi jest niezbędnym wa runkiem jej zdrowego rozwoju. 

Domy Ludowe są tutaj niezmiernie ważnemi placówkami, 
lecz budowa ich moze się narazie odbywać jedynie w miastecz­
kach, względnie w osiedlach, gdzie jest choć ga rstka inteligencji. 

Otwieranie Domów Ludowych po wioskach byłoby wprost 
bezcelowe, któż się bowiem lemi domam! zaopiekuje w znacze· 
niu kulturalnem? 

Jedno z Towarzystw gospodarczo-oświatowych poczyniło 
próby w pow. święciańskim w tym kierunku i cÓ2: się okazało? 

Wisi szyld: .Dom Ludowy". Działalność zaś ograniczyła się do 
uroczystego otwarcia i jednego przyjazdu prelegenta w ciągu 

kilku miesięcy. Jest to więc złudzeniem, że można oddać pla­
cówkę kulturalną samej wsi przy jej dzisiejszym poziomie kultu· 
ralnym. Rozumie się, że jeśli nie chodzI jedynie o korespondenc 
w pismach, o sprawozdanie, a o sam ą pracę. 

Bezsprzecznie duże widoki powodzenia mają prelekcje 
z pr7.eiroczami, zespoły śpiewacze, teat r amato rski, kino oŚwia· 
lowe i I. d. 

Warunkiem powodzenia prac oświatowych jest jednolitość 
akcji społeczeństwa polskiego. Tworzenie nowych organizacyj 
oświatowych i rozproszkowywanie i tak już skromnych sił spo­
łecznych jes t wręcz szkodliwe. Widzimy to w niektórych pun ­
ktach . Działalność Koła Macierzy rozwija się zupełnie pomyśl· 
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nie-at tu ni stąd ni zowąd. powstaje organizacja o charakterze 
oświatowym i zaczyna tę samą pracę, a więc, ptzypuśćmy, tworzy 
bibljotekę, podczas gdyż Kola Macierzy posiadają już znaczne 
zasoby książek. Skutki są takie, że obie bibljoteki są niekom­
pletIle. 

Często niema nawet r6:1::nicy w ideologji instytucyj, a tylko 
ambicja poszczególnych jednostek jest głównym motywem pędu 
organizacyjnego, który mate być przecie doskonale zużytkowa­

ny w szeregach już istniejących Towarzystw. 
Niewątpliwie praca oświatowa powinna docierać do wsi. 

Tylko bezpośrednie zetknięcie się z ludem daje możność oddzia­
ływania nań. Jeśli ktoś wysuwa trudności językowe, to są to 
objekcje mylne, albowiem słowo polskie jest tu doskonale ro· 
zumiane. 

Gdy tylko społeczeństwo polskie zdobędzie się na odpo­
wiedzialność za ukształtowanie się psychiki ludu, gdy zechce jąć 
się pracy, to nie ulega wątpliwości, że doczeka się zespolenia 
ludności, zamieszkałej na tym pięknym szmacie ziemi, z kulturą 
duchową Polski. 

Tylko penetracja kulturalna, postępująca konsekwentnie krok 
za krokiem, skłoni ku nam umysł i serce ludu. 

Powodzenie tej akcji zalety przedewszystkiem od naszego 
charakteru i woli. Dokładne zrozumienie warunków i psychiki 
Judzi, z którym i i dla których chcemy pracować, nasunie nam 
sposoby i wykrystalizuje nam wzory. 

XXXI. Walny Zjazd T. S. L. 
Dnia 25 i 26 września r. b. odbył się w Stanisławowie 

XXXI Walny Zjazd T. S. L. o następującym programie: 

/. Dzień obrad: Sobola 25 września 1926. 
I. Godzina S.ma rano: (jroczyste naboiellstwo w kościele 

parafjalnym. 

i!. Godzina g-ta rano: Inauguracyjne posiedzenie Walnego 
Zjazdu w sali Tow. Moniuszki. a) Przemówienie Prezesa T. S. L. 
D·ra Ernesta Adama; b) Referat: 35-lecie działalności Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. Referent Dr. Wincenty Wysocki. c) Referat: 
Pr?gram pracy oświatowej T. S. L. na przyszłość. Referent Dr. 

2 
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Bolesław Czuchajowski. d) Wybory do Ko misyj: 1. Sprawozdawczo­
fina nsowej i orga ni zacyjnej; 2. Szkolnej i oświaty pozaszkolnej; 
3 .• Daniny Oświatowej- i opieki nad osadnikami. 

III. Godzina 3·cia po południu: . Obrady Komisyj: a) Refe rat: 
"Odbudowa bibljotekarstwa T. S. L.· Referent Prof. Kazimierz 
Żurawski. b) Referat: "Jak zdobywać fundusze na pracę oświa· 
tową Kół T. S. L.". Referent Gen. Józef Czikiel. 

IV. Godzina 9-ta wieczorem: Zebranie Towarzysk ie w sali 
.Sokoła" . 

II. Dzień obrad: Niedziela 26 września /926. 
1. Godzi na 9-ta rano: Posiedzenie Plenarne Wal nego Zjazdu: 

a) Referat Komisji Sprawozdawczo - finansowej i organizacyjnej ; 
b) Referat Komisji szkolnej i oświaty pozaszkolnej; c) Głosowanie 
nad wniosk iem Rady Nadzorczej w sprawie absolutorjum dla Za­
rządu Gl . T. S. L. d) Wybo ry do Za rządu Głównego i Rady 
Nadzorczej; e) Referat Komisji .Daniny Oświatowej- i opieki nad 
osadnikami; f) Dyskusja nad referatami Komisyj i glosowanie nad 
przedłotonymi wnioskami; g) Wnioski odnoszące się do zmiany 
statutu; h) Wnioski i zapy lania; i) Zamk nięcie Walnego Zjazdu. 

W Zjeźdz ie wzięli udział delegaci Kół i Związków Okręgo· 

wych T. S. L. Razem było reprezentowanych 76 Kół i 3 Związki 
Okręgowe. 

Po uroczyste m naboteństwie , odprawionem w Kościele pa. 
rafjalnym przez Księdza I nfu łata Dr. Zajchowskiego, Wiceprezes 
T. S. L. Witold Ostrowski otwor zy ł plenarne posiedzenie Zjazdu 
w sali Sokoła. nastę pującem przemów ieniem: 

• W zastę pstwie naszego Czcigodnego Prezesa Senatora D-ra 
Adama, któremu choroba nie pozwol iła wziąć czynnego udziału 

w Zjeździe, sp:.dł na mnie zaszczy t otwarcia tego Szanownego 
Sejmu Oświatowego. 

Milo mi na wstępie powi lać wśród nas Reprezentanta naj. 
wytszej Władzy p. Wojewodę, p. Burmistrza Miasta Stan isława 

Chowańca, p. Kuratora Okręgu Szkolnego Krakowskiego D-[a 
Riemera, Księdza Superjora 0.0. J ezuitów Kozubskiego, reprezen­
tanta Duchowielistwa Księdza D-ra Jan ickiego. oraz przedstawicieli 
Bratnich Organizacyj i Insty tucyj, którzy zaszczycili nasz Zjazd 
swoim przybyciem. 

Zjazd obecny ma nietylko cechę dorocznego Sejmu oświa­

towego TSL, wi nien być dla nas uroczystem św i ętem, gdy t 35 lat 
mija właśnie od chwili, gdy w czasie stuletn iej rocznicy Konsty · 
tucji 3-Maja g rupa osób dobrej woli z ś. p. Asnykiem na czele 



- 87 -

przystąpiła w Krakowie do zorganizowania naszego Towarzystwa 
w Imię hasla: ~Przez Oświatę do Wolności". 35 lat minęło od 
te'j chwili. 35 lat pracy cichej, bez rozgłosu, ale owocnej i pełnej 
poświęce,ń . Myśl, rzucona przez wielkie umysły i gorące serca, zna­
lazła głęboki oddźwięk w społeczeństwie. Do pracy TSL. stanęły 
nie tylko wybitniejsze i znane w tyciu politycznem i umysłowem 
jednostki z b. zaboru austrjackiego, ale szare rzesze ludzi niezna­
nych: nauczycielstwo ludowe, urzędnicy rozmaitych typów, świat­
lejsze jednostki wśród włościan j robotników, dla których jedyną 
pobudką do czynu była gorąca miłość Ojczyzny. a jedyną nagrodą 
za budy - świadomość dobrze spełnionego czynu. 

Na tych nieznanych tołnierzach oświatowych opierała się 

praca TSL. - i słusznie, te im przedewszyslkiem poświęcimy 
wdzięczne wspomnienia. Bo postęp nasz, i rozwój, i ogrom doko· 
nanej pracy zawdzięczamy właśnie temu, teśmy umieli jaknaJbar­
dziej zdemokralyzować melody naszej pracy, teśmy potrafili zebrać 
u wspólnego siołu ludzi wszyslkich slanów, zawodów i przekonań, 
teśmy przypuścili do głosu nie tylko tych, którzy uzbrojeni w te· 
orje szli między lud jak lekarze leczyć jego ciemnotę, ale i tych 
biednych chorych, dla których pracujemy, a których głos jest jednak 
częstokroć objawieniem dla zapatrzonych w teorje inteligentów. 
To oparcie się na masach obok ścisłego wystrzegania się jakich­
kolwiek haseł partyjno politycznych, to umiejętne wyzyskanie 
dla celów oświatowych energji społecznej, drzemiącej w społe. 
czeństwie, było i jest nadal tajemnicą naszego rozwoju i powo· 
dzenia. 

Wojna światowa zburzyła większość warsztatów naszej pracy, 
rozprószyła naszych pracowników. Trzeba było szeregu lat na za­
bliinienie dotkliwych strat, zadanych przez wojnę. Tymczasem 
z odrodzeniem Państwa Polskiego pojawiły się głosy, pragnące 

i cały ciętar pracy na polu opieki pozaszkolnej przerzucić na 
Państwo, na organa rządowe. Ale rzeczywistość rozwiała wkrótce 
te mrzonki - okazało .się, te dobrowolnych pracowników oświa­
towych, owianych bezinteresownym zapałem i chęcią do pracy, nie 
potrafi na tern polu zastąpić płałny urzędnik, te państwo nasze 
jest za ubogie, by moglo sobie pozwolić na to. ahy drogocenna 
energja społeczna, która przejawia su: w bezinteresownej pracy 
dla dobra Państwa j dla dobra bliźnich mogła, iść n3 marne_ Spo­
łeczeństwo lo zrozumialo i dlalego okres naszej powojennej res­
tauracji był bardzo krótki. Dziś stoimy jut na dawnych SIlnych 
podstawach, cieszymy się poparciem i zaufaniem społeczeństwa, 
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garną się do nas ochotnie rzesze nowych pracowników,z radością 
widzimy wśród siebie młodzie!, pełną zapału i poświęcenia, której 
z ufnością, my starzy pracownicy, będziemy mogli powierzyć nie. 
skalany sztandar TSL. Sztandar, na którym wypisane są hasła 
bezinteresownej pracy dla dobra naszego państwa i naszego ludu, 
sztandar, na którym widnieje napis: .Ciągle naprzód do śwjatła~. 
by naród nasz wolny, oświecony i szczęśliwy zrównać mógł tym 
narodom, które go w pochodzie ku tym ideałom wyprzedziły i by 
mógł nadrobić to, co zaniedbał wskutek niewoli . W tym pochodzie 
ku światłu chcemy iŚĆ w zgodzie z innymi narodami. Cieszymy 
się, jeteli widzimy, te i inne ugrupowania obywateli, tyjących 
w nasze m państwie, pracują nad podniesieniem oświaty i kultury. 
Pragniemy i ść z nimi w bratniej zgodzie. Nie tądamy cudzego 
i do obcych nie wyciągamy ręki zaborczej, ale świętym obowiąz­
kiem naszym jest bronić tego, cośmy zdobyli wiekową pracą 
przodków i krwawym trudem własnym. Katda polska dusza, katde 
polskie serce jest jednako nam drogie bez względu, gdzie ono bije. 
Tych bronić przed wynarodowieniem, chronić przed wyciągniętymi 
zaborczymi szponami obcych będziemy zawsze z l1iezłomną siłą. 

Wierzymy, te społeczeństwo pójdzie za nami. 
Spraw ozdanie tegoroczne, które Szanowni Panowie mają 

w rękach, jest niezaprzeczonym dowodem wielkiego kroku naprzód 
w powojennym okresie naszej działalności. Podstawą pracy jest 
jej organizacja. Podstawą pracy TSL. jest sprawne działanie Za­
rządów Kół TSL. na prowincji. W roku 1921 na 273 Kół 140 nie 
przesłało sprawozdania. W roku 1922 na 235 Kół - 58 Kół nie 
przeslalo sprawozdania . a w roku sprawozdawczym na 270 Kół­
tylko 32 sprawozdania nie nadesłało i to w przewatnej ilości 

z przyczyn od Zarządów Kół niezaletnych. W roku 1921 zaloty­
liśmy 4 nowe Koła, a w roku 1925 założyliśmy ich 27, otrzymując 
równocześnie rekordową ilość świeto zalotanych placówek w prze­
ciągu jednego roku za caly czas istnienia naszego Towarzystwa, 
bo tylko w roku 1903 ilość świeto załotonych Kół wynosi'"a 26. 
To tet wyniki pracy naszej są naprawdę ogromne: 1.558 placó­
wek bibljotecznych, posiadających blisko p6ł miljona książek -
3.193 odczytów i pogadanek - 628 obchodów narodowych -
1.090 przedstawień amator'lkich - blisko półtora miljona wy ­
datków na cele oświatowe, złożonych ofiarnie i dobrowolnie przez 
społeczeństwo - 19 ocbronek-21 burs-108 domówoświato­
wych-lO szkół średnich i 56 szkół powszechnych, utrzymywanych 
przez TSL., oto cyfry rywalizujące z przedwojennymi, a świadczące 
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o rozmachu i tyw iołowej sile, z jaką Towarzystwo zabr,ato się po 
wojnie do pracy. 

I jeszcze na jedno chc i ałbym zwróc ić uwagę: Hasło Asnyka 
"Z tywymi naprzód iść· sła ło się drwizą Towarzystwa. Staramy 
s ię iść zawsze z tyciem, rozumieć i odczuwać jego potrzeby 
i według nich normować swoją pracę. Tworzenie burs dla mlo­
dziety rękodzie l niczej, lub przemiana dotychczasowych burs dla 
mlodziety szkół średnic h na bursy mięsza ne, organizowanie szkół 
i ku rsów zawodowych, dobór praktycznych tematów w odczytach 
i pogadankach, szukanie nowych terenów dla pracy wś ród wojska 
a nawet po więzieniach, coraz energiczniejsze zajęcie się młodzietą 
w wieku pozaszkolnym - to są dowody, świadczące o ciągiem 

przystosowywaniu metod pracy do warunków stwarzanych przez 
życie. 

Sprawozdanie tegoroczne krzepi nas j umacnia na duchu, 
budzi w nas wiarę w przyszłość i rozwój naszej instytucji. Dalecy 
jednak jeszcze jesteśmy od ideału, jeszcze liczba naszych członków 
nie udpowiada temu, czegośmy się od społeczeństwa spodziewać 
powinni. Do TSL. należeć winien każdy poł ak i każda polka, 
a niema nas nawet 30.000. W tym tet kierunku zjednywania 
członków winniśmy wylętyć całą energję. TSL. w roku 1927 winno 
liczyć 100.000 członków I Zaniedbaliśmy nieco naszą pracę wśród 
kobiet, a przeciet one stanowią podstawę rodziny, one nie tylko 
wydają na świat przyszłych obywateli naszego paflstwa, ale wszcze­
piają w ich dusze pierwsze i najsilniejsze ziarna wiary, moralności 
i miłości ojczyzny. Za malo pracujemy na polu zwalczania anal· 
fabetyzmu literalnego, dła usunięcia tej duchowej ślepoty, klórej 
podlega 25% naszych obywateli. Wiele jest jeszcze do spełnienia, 
pole pracy ogromne, czeka tylko siewców, by wydać plon sto_ 
krotny. Idźmy więc dalej do tej pracy, niech Zjazd dzisiejszy 
będzie jej nowym etapem i drogowskazem. Nie wszyscy jednak 
pójdziemy w tę przyszłość. Odeszli jut od nas niektórzy, by 
po zbotnym trudzie odpocząć na wieki. Tym teraz poświęcamy 
wspomnienie . 

Wraz z całem spoleczeflsłwem polskiem opłakujemy skon 
dwóch wielkich mistrzów pióra, którzy pracowali w naszych sze­
regach: Ś. p. Jana Kasprowicza i Ś. p. Stefana Żeromskiego. 
Opuścili nas również zmarli cLłonkowie: ś. p. Tadeusz Cieflski, 
ś. p. Hubert Linde, ś. p. inż. Henryk Skartyflski, ś. p. Jadwiga 
Skałko wsk a, ś. p. Adela Macurowa, Ś. p. Stanisław Wykręt, 
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ś. p. Celestyn Morawski, Ś, p. Albin Brzozowski 
sław Oborski. 

Cześć ich zasłutonej pamięci-! 

ś . p. Mieczy-

Następnie zlotyli życzenie Zjazdowi: w krótkich przemówie­
niach p. Wojewoda De Lorges, burmistrz miasta Stanisławowa­

Chowaniec imieniem miasta Stanisławowa, Ksiądz Dr. Janicki 
imieniem Duchowieństwa, prof. Cebula imieniem Organizacji Na­
rodowej, p. Gatnikiewicz im. Związku Nauczycieli Szkół Pow­
szechnych, p . .Łuczyński im. Chrześć. Stow. Naucz. Szkół Pow­
szechnych, p. Cwikowski im. Małopolskiego Towarzystwa Rolni. 
czego, p. Stowpiuk im. Ukraińskiego Narodowego Sojuza i p. prał. 
Jasiński imieniem miejscowego Koła TSL. Następnie sekretarz 
Dr. Wysocki odczytał listy i telegramy gratulacyjne, nadesłane na 
Zjazd: prezesa D-ra Ernesta Adama, p. wiceministra Wyzn. ReI. 
i OŚw. Publ. Gayczaka, p. dyrektora departamentu Ministerstwa 
W. R. i O. P. Złobickiego, p. dyrektora departamentu Minister­
stwa W. R. i O. P. Zagórowskiego, p. Wojewody Garapicha ze 
Lwowa, p. Wojewody Zawistowskiego z Tarnopola, p. naczelnika 
Wydziału Ministerswa Pracy i Opieki Społecznej Bronisława Kra­
kowskiego, Kuratora Okręgu Szkolnego Lwowskiego D-ra Sobiń­

skiego, zastępcy Prezesa Tymczasowego Wydziału Samorząd<r 

wego Pazdry, Polskiej Macierzy Szkolnej w Warszawie, Towa­
rzystwa Czytelń Ludowych w Poznaniu, Centralnego Biura Kur­
sów dla dorosłych w Warszawie, Macierzy Szkolnej Księstwa 

Cieszyńskiego w obrębie Republiki Czechosłowackiej, Polskiej 
Macierzy Szkolnej Ziem Wschodnich w Wilnie, Macierzy Cie­
szyiIskiej, posła Korneckiego imieniem Wydziału Wykonawczego 
Polskich Towarzystw Oświatowych, Związku Tealrów i chórów 
ludowych we Lwowie, Zarządu V Lwowskiego Okręgu Dzielnicy 
Małopolskiej Tow. Gim .• Sokół- w Polsce, Okręgu Lwowskiego 
Towarzystwa Nauczycieli Szkól Wytszych, Dra Rylskiego imie­
niem Pierwszego ogólno·polskiego ljazdu pracowników na polu 
mleczarstwa w Rzeszowie, Kursów zawodowych teńsklch w Szcza­
kowej, Koła TSL. w Szczakowej. Koła TSL. w Kętach, Koła 

TSL. w SIrzytowie, Koła TSL. w Tłustem, Koła TSL. w Miel­
cu, Kola TSL. w Birczy. WP. Piotra Feliksa z Orłowej, WP. 
Pauliny Dadlezowej z Rawy , posła Rymara z Warszawy, Prof. 
Su rzyckiego z Krakowa, Dra Owernickiego ze Lwowa, Wizytatora 
Woynarowskiego z Mysłowic, posła Gląbińskiego z Warszawy. 

Po przerwie wygłosił Dr. Wi ncenty Wysocki r e f e r a t p. t. 
3S-lecie dzjała l nc.ści Towarzystwa Szkoły Ludo-
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we j. Paczem Dr. Bolesław Czuchajowski wypowiedział r e f e· 
rat: p. t. Program pracy oświatowej na przysz­
ł oś ć. (Oba refe raty wyjdą drukiem w najbli~szych zeszytach 
~Przewodnika Oświatowego). 

Paczem p. Wiceprezes Ostrowski stawia propozycję wysIa­
nia teleg ramu z pozdrowieniami od Zjazdu do Prezesa TSL. Dra 
Adama, co zebrani p rzyjęli oklaskami z tern, :te Prezydjum zaj­
mie sit: redakcją depeszy. 

Przewodniczący zarządził wybory do Komisyj, a mianowi­
cie: a) do Komisji si atutowej, b) organizacyjno-sprawozdawczej 
i finansowej, c) do Komisji szkolnej, d) do Komisji oświaty poza­
szkolnej i opieki nad osadnikami. 

O godzinie 4-ej popołudniu odbywały się obrady Komisyj 
Zjazdowych w salach szkoły im. Królowej Jadwigi. 

Na drugiem plenarnem posiedzeniu Zjazd uchwalił wnioski 
Komisy j.- P. Chojecki imieniem Komisji organizacyjno-sprąwozdaw­

czej i finansowej przedłożył po umotywowaniu następujące wnioski: 
Wał ny Zjazd delegatów Kół i Związków Okręgowych TSL. w Sta­
nisławowie uchwalił: 

l) • Walny Zjazd TSL. w Stanisławowie poleca Zarządowi 
Głównemu przestudjowanie sprawy założenia przez TSL. uniwer­
sytetu Ludowego na wzór duńskich, przedstawienie na nastę­

pnym Walnym Zjeidzie konkretnych wniosków, celem realizacji 
tej myśli i przeznaczt:nie już w bieżącym roku pierwszej raty 
n9 zaiozenie takiego uniwersytetu wiejskiego. 

2) Celem umocnienia tywiołu polskiego, zagrożonego pod 
względem narodowym na przedmieściach Lwowa, wzywa się Za­
rząd Główny, aby w bieżącym roku udzieltł znaczniejszego za_ 
siłku na rozpoczęcie budowy przynajmniej jednego domu oświa­
towego, na klóremś z przedmieść tej fo rtecy kresowej. 

3) Z uwagi na niedostateczność pracy oświatowo · narodowej 
na Górnym Śląskl\ poleca się Zarządowi Głównemu natychmiasto­
we i energiczne wszczt:cie pertraktacji z innemi organizacjami 
kulturalno oświalowemi, działającemi na tym terenie, celem roz­
poczęcia skoordynowanej i intenzywnej działalności oświatowej. 

4) Wobec tego, że połotenie osadników tak wojskowych 
jak i cywilnych jest nadzwyczaj ciężkie , a to: ze względu na 
bezplanowość calej akcji kolonizacyjnej, a z drugiej strony ze 
względu na brak poparcia osadników pod wzglę~em materjalnym 
tak ze strony Rządu, jak też i calego społeczeństwa, Walny Zjazd 
wzywa Zarząd Główny, by w porozumieniu z kompetentnymi 
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czyn nik ami roztoczył Dale~ytą opiekę nad osadnikami, gdy t leży 

to w naszym interesie, w przeciwnym bowiem razie grozi im 
wynarodowienie. 

5) Walny Zjazd poleca Zarządowi Głównemu Sekcj i Wschod. 
niej, ażeby sla rał s i ę wywolać wśr9d społeczeństwa żywsze za in­
teresowanie się sprawą "Daniny Oświatowej~, oraz, by w tym 
celu zw rócił się do ziemiaństwa polskiego, wolnych za wodów, 
wreszcie do naczelników Instytucyj państwowych i autonomicz­
nych tudzie:2: dyrektorów instytucyj finansowych, celem pociągnię­
cia jak najszerszych sfer do opodatkowania się na rzecz .. Dani­
ny Oświatowej M , Sprawę tę ma Zarząd Główny poruszać tet 
często na łamach dzienników polskich, a to celem zachęcenia 

jak najszerszych warstw społeczeństwa na rzecz .Daniny Ośw i a ­

towej ". 

6) Walny Zjazd poleca Zarządowi Głównemu Sekcji Wschod­
niej, by "Daninę Oświatową" rozdzielała między Kola Kresów 
Wschodnich w stosunku do stop nia zagrotenia narodowego tere­
nów działalności odnośnych Kół. 

7) Walny Zjazd poleca Zarządowi Głównemu Sekcji Wschod­
me), by przy subwencjonowaniu budów Domów Ludowych 
uwzględniał nie tyl ko zagrotenie narodowościowe - lecz takte 
zagro:tenie narodowo-patlstwowe. 

8) Walny Zjazd wyra:ta tycze nie, by Zarząd Główny zajął 
się ustaleniem zakresu działalności Kół powiatowych, pozostają­

cych jeszcze narazi e w fazie prób i obserwacji, - oraz by na 
następny Zjazd delegatów przedlotyl wnioski, mające na celu 
statutowe zorganizowanie powiatowych Kół TSL. 

9) Walny Zjazd poleca Zarządowi Głównemu, by zajął się 
rozpatrzeniem referatu Generała Józefa Czikla: .Jak zdobywać 
fundusze na pracę oświatową Kół TSL." - i by następnie re­
ferat ten podał do wiadomości Kół TSL. - jutto w formie spe­
cjalnego okólnika, jutto w formie artykułu w .Przewodniku 
Oświatowym" . 

10) Walny Zjazd przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Zarządu Głównego z działalności Towarzystwa Szkoły Ludowej 
za rok 1925". 

Przewodniczący p. Dr. Miku )ski, po podan iu powytszych 
wniosków pod . glosowa nie, stw ierdził , :te wnioski zostały przez 
Walny Zjazd przyjęte. 

P. Kaszycki imieniem Komisji oświaty pozaszkolnej i opieki 
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nad osadnikami przedstawił po umotywowan iu następujące 

wnioski: 
Walny Zjazd delegatów Kół i Zwi ązków Okręgowych TSL. 

w Stanisławowie uchwalił: 
l) .Z uwagi na to, że siła Państwa zalety od wartości oby­

wateli polskich i od zrozumienia ich obowiąz ków względem Pan­
stwa, Walny Zjazd wyra ża przekonanie, że praca kulturalno-oświa­

towa jest dziś najpilniejszem zadaniem narodu polskiego 
a w szczególności polskiej inteligencj i, któ ra musi się poczuwać 

do odpowiedzialności za losy Państwa i że praca ta, zmierżająca 
do uświadomienia panstwowego naj szerszych warstw spoleczell.­
stwa ,musi być prowadzona nie tylko przez czynnik i rządowe 
w państwowych szkołach pows'l.echnych, średnich i zawodowych, 
ale tak2e przez czyn nik i społeczne, a więc przez organizacje oświa_ 
towe, które ró2norod nemi metodami pracy oświatowej przy mo­
ralnem poparciu całego społeczeństwa, mogą wytworzyć typ wzo­
rowego pod ka2dym względem oby watela polskiego. 

2) Walny Zjazd wzywa Zarząd Gt., aby w pracy swej wy­
siłki twórcze skierowywał w kierunku przemysłu i rolnictwa, 
stwarzając odpowiednie kursy po wsiach i miastach, ora z aby na­
wiązał współpracę z Towarzystwami gospodarczemi, jak Mało­

polskie Tow. Rolnicze, Małopols kie Tow. Gospodarcze, Związek 

Ziemia n i t. p. 
3) Walny Zjazd wzywa wszystkie Koła TSL. i Zarząd Gl. 

do intensywnego zajęc ia się sp rawą propagandy gospodarczej 
odbudowy Państwa, do tworzenia szkół i ku rsów zawodowych 
i handlowo-przemysłowych dla tej młodzieży, która, po ukończe­
niu szkoły powszechnej, pragnie obrać sobie jakiś zawód. jak i dla 
tej, która skończyła już szkołę średnią np_ seminarjum nauczy­
cielskie, a z braku posad nie może dostać zajęcia i może być 

zwrócona z korzyścią dla społeczeństwa w kierunk u pracy go­
spodarczej. 

4) Walny Zjazd TSL. uchwala, by Zarząd Główny TSL. 
i Kola TSL. uznały za jedną z najgłówniejszych potrzeb oświa to­

wych w najbliższym ok resie sprawę tworzenia j budowy ochro nek 
oraz ogródków froeblowskich, szczególnie w tych ośrodkach ro­
botniczych, któ rych stosunki pod względem moralnym i higje­
nicznym pozostawiaj~ wiele do t.yczen ia. 

5) Walny Zjazd TSL. w Stanisławowie poleca Zarządowi 

Gl., by, czy to na własną rękę, czy wspólnie z innemi organiza­
cjami oświatowem i , przystąpił jeszcze w bieżącym roku do zorga-
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n izowania wydawnictwa ksiątki polskiej ta niej i odpowiadąjącej 
tak pod względem zewnętrznym, jak i co do wartości wewnętrz~ 

nej, dzisiejszym wymaganiom pracy oświatowo.kulluralnej. 

6) Walny Zjazd TSL. w Stanisławowie wita z uz naniem 
podjęcie wydawnictwa czasopisma dla dzieci i młodzie ty przez 
IX Kolo TSL. im. Bore}owskiego we Lwowie, ze względu na do­
niosłe znaczenie wychowawcze takiego czasopisma, aby przy jego 
pomocy wpływać jak n<ljbardziej na rnłodziet szkół powszechnych 
i zawodowych w duchu idei Tow. Szkoły Ludowej. 

7) Walny Zjazd poleca Zarządom Kół i Czytelń TSL. urzą­

dze nie w najblitszym czasie obchodów ku czci ś. p. Kasprowicza 
b. rektora Uniwersytetu Lwowskiego i b. prezesa zarządu Koła 

TSL. w Zakopanem, spopularyzowania Jego zasług jako genjal­
nego poety i obywatela. 

8) XXXI Walny Zjazd TSL. w Stanisławowie poleca Zarzą­
dowi Głównemu TSL. zajęcie się w miarę sił i motności przy 
pomocy Kół akcją organizowania Kolonji letnich dla dzieci ślą­

skich, aby pomóc licznym rodzinom w obu częściach Śląska na­
ratonym na wpływy wynaradawiające. 

9) XXXI Walny Zjazd TSL. wzywa Zarząd Główny, aby 
w ciągu roku zorganizował .Dzień śląski", celem zebrania fundu­
szów na organizowanie bibljotek oświatowych dla czytelń i Kół 
TSL. na Śląsku i na urządzenie Kolonji letnich dla dzieci śląskich. 

lO) XXXI Walny Zjazd TSL. wzywa Zarząd Główny TSL. 
do utworzenia we Lwowie lub w Krakowie (lub tv lko we Lwo­
wie) referendarstw bibljotekarskich, któreby miały na celu fachowe 
czuwanie nad sp rawami , dotyczącemi blbljotek, bibljotekarstwa 
i czytelnictwa. 

Referendarze ci powinni zorganizować pod swem kierow­
nictwem Biura Bibljotekarskie (na wzór tychte instytucyj w Niem _ 
czech), mające za zadanie: 

a) organizacj ry i kompletowanie bibljotek oświatowych; 
b) prowadze nie ewidencji i statystyki bibljotek i czytelń; 

c) kształcenie i dokształca n ie bibljotekarzy oświatowych 

(urządzanie kursów bibljotekarskich) i t. d. 

ll ) XXX I Walny Zjazd uwata za p02ądane coroczne urzą­
dzanie przez Zarząd Główny TSL. 10- lub 14-dniowych .Kursów 
dla b ibljotekarzy oświatowych" , d la referentów bibljotecznych 
zarządów Kół i zarządów Okręgowych TSL. i dla bibljotekarzy 
oświatowyc h. 
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Za najodpowiedniejszą porę na urządzanie tych kursów 
uwata Zjazd czas wakacyjny w pierwszej połowie lipca. 

12) XXXI Walny Zjazd TSL. uwata za konieczne coroczne 
urządzanie w porze jesiennej przez Zarządy Okręgowe TSL. 
2· lub 3-dniowych Kursów bibljotekarskich dla kierowników czy. 
tełń i ksiątników bibljotek wiejskich i bibljotek szkolnych. 

13) Walny Zjazd TSL. w Stanisls'Xowie uwata za nader 
pożądane wznowienie przez Zarząd Główny TSL. zawieszonego 
w 1919 r. wydawnictwa fachowego czasopisma dla bibljotekarzy 
oświatowych p. t. "Bibljotekarz", w celu pogłębienia umiejętności 
i wiadomości bibljotekarskich wśród pracowniKów TSL. 

14) XXXI Walny Zjazd TSL. wzywa referentów bib ljotecz. 
nyeh i Komisje bibljoteczne Kół TS L" oraz kierowników wszela­
kich bibljotek TSL. do pilnego i ścisłego prowadzenia statystyki 
czytelnictwa i ruchu bibljotecznego w instytucjach TSL wedle wzorów 
i formularzy, jakie na deś le Zarz. Gl. TSL. Bez prowadzenia bo­
wiem tej statystyki nie motna całokształtnie zobrazować ani zba­
dać działalności i potytku biblj'otek TSL. ani uzyskać odpowied­
nich subwencji u cia ł publicznych. 

15) Zwatywszy, te wojna zniszczyła bibljoteki, XXXI Wal­
ny Zjazd TSL. wzywa Zarząd Ot" aby rozpoczął natychmiastową 
energiczną akcję niesienia pomocy Kołom przez dostarczenie 
ksiątek na dogodnych warunkach. 

16) XXXI Walny Zjazd wzywa Za rząd Główny, aby w naj­
blitszym miesiącu zakupił większą ilość broszur do odczytów 
rótnej treści, zwłaszcza ekonomicmej i historycznych, oraz aby 
polecił Zarządom Okręgowym i Zarządom Kół TSL. utworzenie 
z tych broszur "Bibljotek dla prelegentów·, aby Koła jut tej je­
sieni mogły dysponować systematycznym programem odczytów, 
tak w mieście jak i na wsi. 

17) XXXI Walny Zjazd TSL, ze względu na niedostateczność 
dotychczasowej pracy oświatowej na Śląsku i na liczne tądania 
ludności tamtejszej, domagającej się od Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej zakładani a łam czytelń i bibljotek oświatowych, poleca 
Zarządowi Głównemu TSL. przesłać do dyspozycji Zarządu Okręgo­

wego TSL. w Brzeszczach na razie 10 odpowiednio dobranych 
kompletów bibljotecznych, celem załotenia 10 bibljotek dla lud­
ności ś ląskiej. 

18. Aby upamiętnić odbycie XXXI Walnego Zjazdu TSL. 
w Stanisławowie w r. 1926, Walny Zjazd poleca Zarządowi Koła 
w Stanisławowie, aby w porozumieniu z Zarządem Głównym TSL. 
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j Zarządem Miasta Stanisławowa podjął inicjatywę utworzenia 
w tern mieście wielkiej "Bibljoteki Publicznej", uzupełnianej 
w dziale oświatowym wspólne mi silami. 

19. Wzywa się Zarząd Główny TSL. do reaktywowania obu 
komisyj oceny i doboru ksiątek we Lwowie i Krakowie, aby 
zwalna doprowadzić do ulożenia powojennego katalogu książek 

poleconych do bibljotek i czytelń TSL. lak miejskich jak i wiejskich", 

P. Przewodniczący, Wiceprezes Dr. Mikulski, poddał wszystkie 
przedłotone wnioski pod glosowanie, poczem stwierdzi I, że wnio­
ski zostaly przez Walny Zjazd uchwalone. 

Ksiądz Dr. Infułat Zajchowski imieniem Rady Nadzorczej 
TSL. przedłożył następujące wnioski: 

Rada Nadzorcza szkontrum kasy, dokumentów kasowych 
i ksiąg biur Zarządu Głównego TSL. rozpatrywała bilans 
i rachunek strat i zysków za rok 1925. Za równo stan kasy, jak 
załączniki i księgi znalazła w zupełnym porządku. 

Przyczem powzięła następujące uchwały: 

1. .Rada Nadzorcza wyraża opinję, aby Zarząd Główny obmy­
ślił zgodnie ze statutem reaktywowanie funduszu żelaznego, który, 
jak wykazują poprzednie sprawozdania, zdewaluował się, 

2. Rada Nadzorcza, rozważając przedłożony bilans, uważa, 
Ze należałoby przystąpić jak naj rychlej do przeprowadzenia inwen­
tury nieruchomości, opartej na oszacowaniu, gdyż przedstawione 
obecnie cyfry dają ogólny niezupelnie ścisły obral wartości majątku. 

3. Rada Nadzorcza stwierdza żywą działalność TSL. w za­
kładaniu ochron, domów ludowych i t. d. szczególniej we wschod­
niej Małopolsce, co pochłania znacwą część rozporządzalnych 

środków Towarzystwa, które jednak nie zaspakajają wszystkich 
istotnych potrzeb w tej dziedzinie, przyczem z żalem zauważa, 

tak, jak i w poprzednich latach, że Koła TSL. nie spełniają sta­
tutowego obowiązku w zasilaniu funduszów Zarządu Głównego. 

4) Rada Nadzorcza wnosi; 
a) Walny Zjazd TSL. przyjmuje do zatwierdzającei wiado­

mości sprawozdanie Zarządu Gł. i Rady Nadzorczej TSL. 
b) Walny Zjazd TSL. uchwala Zarządowi Głównemu TSL. 

absolutorjum z czynności i rachunków za rok l 925~. 
Wnioski Komisji Rewizyjnej zoslały przez Walny Zjazd 

uchwalone jednomyślnie. 
Imieniem Komisji Szkolnej przedstawił p. Ambros po umo­

tywowaniu następujące wnioski: 
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l) w Walny Zjazd Towarzystwa Szk oły Ludowej wyra2a prze­
konanie, :te w Państwie Polskiem orę:anizacja szkoły powinna lak 
być przeprowadzona, aby dla każdego dziecka polskiego była 
zapewniona nauka w języku ojczystym. 

2) Zjazd zakłada kategoryczny protest przeciw zamykaniu 
szkół polskich, domagając się ich bezwzględnego reaktywowania. 
Zjazd ośw iadcza, te społeczeństwo utyje wszelkich dostępnych 

• środków w obronie polskiej szkoły. 

3) Wa lny Zjazd wypowiada się przeciw dalszemu powta­
rzaniu się plebiscytu, tak w imię dobra szkoły, jak i współżycia 
obu narodów. 

4. Wal ny Zjazd TSL. stwierdza, że ustawa językowa z 31 
lipca 1924 nie została jeszcze wykonana co do gimnazjów i se­
minarjów nauczycie lskich i domaga się wprowadzenia jej w tycie, 
tudzież zniesienia wszystkich zarządzeń z nią niezgodnych. 

5) Metody wychowawcze i program nauczania powinny tak 
być ulożone. aby szkoła dawała młodzieży przywiązanie do 
Państwa, znajomości Polski , poczucie i zrozumienie obowiązków 

obywatelskich. W związku z tem musi być przeprowadzona re· 
wizja dotychczasowych podręczników szkolnych. 

6) Zjazd wzywa wszys tkie Koła do energicznej akcji w obro­
nie polskiego stanu posiada nia i szkolnictwa. 

7) Wa lny Zjazd TSL. wzywa Zarząd Główny, aby w stwa­
rzaniu szkół zawodowych skierowywał swe wysiłki obecnie w uru­
chomieniu wyłącznie szkół zawodowych męskich ze względu, te 
m łodziet męska, kończąca szkoły średnie a nawet wyższe, w wielu 
wypadkach nie mate z naleźć zajęcia, należy ją zatem w odpo_ 
wiednim wieku skierowywać do szkół zawodowych lub zajęć 
praktycznych, a nie posyłać do szkół średnich względnie wytszych. 

8) Walny Zjazd TSL. wzywa Zarząd Główny, aby stworzył 
dla szkól średnich przez TSL. zo rganizowanych i utrzymywanych 
regulami n, który miałby na celu u normować stosunek między Dy­
rekcją szkoły TSL., a Kołem, względnie Zarządem Głównym·. 

Wszystkie powytsze wnioski Komisji oświaty pozaszkolnej 
zosta ły przez Walny Zjazd uchwa lone. 

P. Klich imieniem Komisji statutowej przedłożył po umoty­
wowaniu na stęp ujące wnioski: 

Walny Zjazd delegatów Kół i Związków Okręgowych TSL. 
w Stanisławowie uchwalił: 

l) .Upoważnić Zarząd Główny do tworze nia w miarę po­
trzeby Kół powiatowyc h, względnie Powiatowych Związków Kół 
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TSL., których za kres działania i organizacji określi wydać się 

mający przez Za rząd Główny regulamin . 
2) Polecić Zarządow i Gfówne mu. aby w tych miejscowo­

ściach i powiatach, w których istnieje większa liczba Kół, jak­
najrychlej w drodze regulaminu w porozumie ni u z Za rządem tych 
Kół i Związków okręgowych prze prowadził terytorjalne lub rze­
czowe zorganizowanie zakresu działania tych Kół. 

3) Wniosk i co do uzupełnienia § 2 slatutu odesłać ZaTzą- • 
dowi Głównemu do rozpatrzenia i zuty lkowa nia ich jako ma­
terjału do wygotować się mającego projektu zmian statutu TSL·. 

Wnioski te zosiały przez Walny Zjazd uchwalone. 
P. Przewodniczący zarządził następnie wybory uzupełniające 

do Zarządu Głównego na trzy lata, d la 12-tu Członków Zarządu 
i wybory siedmiu członków Rady Nadzorczej, z mandatem na 
l rok, w myśl § 48, § 55 i § 67 lit. c statutu Towarzystwa. 
Do skrutynjum wybrano pp.: Bieńka delegata Koła TSL. z Le­
tajska, p. Cebulę delegata Kola TSL. ze Stanisławowa, p. Szemelow­
skiego delegata Koła TSL. ze Sniatynia, p. Wojlowicza delegata 
Koła TSL, z Boch ni i p. Dr, Zygmunta delegata Kola TSL. 
z Ustrzyk_ Nas tępnie zarządza przewodniczący S-min. przerwę 
dla dokonania wyborów. 

Po przerwie p. Przewodniczący Dr. Mikulski otwiera obrady 
nad punktem porządku obrad, przewidującym wnioski i zapytania, 

P. Rusinek delegat Koła TSL_ z Dębicy zgłasza po um oty­
wowaniu na stę pujące dwa wnioski: 

1) :.1. "XXXI Walny Zjazd TSL, uchwala wydawanie odtąd 
jednodniówk i (od dzisiejszego Zjazdu włącznie), w klórejby był 

przedstawiony cały przebieg Zjazd u, t. j. dosłownie wszystkie 
referaty, dyskusje nad niemi, zamia ry Zarządu Głównego TSL. 
i ujawnienie dążności Zjazdu. 

b. XXXI Walny Zjazd TSL. uchwa la , by Zarząd G łówny 

żąd ał odtąd od Kół TSL. sprawozdań, czy i kiedy obzn ajomiły 

z Ireściq jednodniówki nie ty le Zarządy Kół , ile racze.j całe Koła 

na Walnem Zgromadzeniu, a na~Yet, O ile motności, obywatelstwo 
na wiecach oświatowych-. 

Po przeprowadzeniu dyskusji, wnioski te zostały przez 
Wa lny Zjazd uchwalone. 

Dr. Rudel delegat Koła TSL. w Stanisławowie, po obsze r­
nem umotywowaniu, przedłożył następujący wniosek: 

2) • Walny Zjazd TSL., odbyty w Stanisławowie w dniu 
26. IX 1925 r:, z prawdziwą przykrością i bólem dowiedział się, 
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te na Mocy rozporządzeuia Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego zwinięto w ostatnich dniach cały sze­
reg szkółek polskich, utrzymywanych przez TSL. Walny Zjazd 
TSL. uzn.lje szkółki te nietylko za ostoję polskości na kresach, 
ale także za ważny czynnik dla państwowości polskiej i zwraca 
się do Ministerstwa W. R. i O. P. z gorącem wezwaniem, by 
powyższe rozporządzenie cofnęło, a co najmniej ograniczyło· , 

Wniosek po ożywionej dyskusji uchwalono. 
P. Dobrucki delegat Koła TSL. w Kołtimyji postawił po 

umotywowaniu następujący wniosek: 
3) • Walny Zjazd TSL. w Stanisławowie, stwierdzając, :te 

TSL., budując na zagrotonych pod względem na rodowym i pań· 
stwowym kresach Polskie Domy Bote. Domy Ludowe, szkoły 
ogólno-kształcące i zawodowe, bursy gimnazjalne i rzemieślnicze 
i t. p., wyręcza w tej działalności w obecnych krytycznych dla 
Skarbu Państwa czasach Rząd Rzeczypospolitej Polskiej,-uprasza 

wzywa Rząd do wydatnego subwencjonowania TSL·. 
Wniosek po dyskusji uchwalono. 
P. Weiss delegat Koła TSL. w Stanislawowie przedkłada 

następujący wniosek, który po umotywowaniu przez wniosko­
dawcę i po dyskusji p. przewódniczący poddaje pod głosowanie: 

4) "XXXI Walny Zjazd delegatów TSL. w Stanisławowie 

poleca Zarządowi Glównemu, aby wszedł w porozumienie z czyn ~ 
nikami kompetentnemi, celem doprowadzania do większej plano­
wości i celowości osadnictwa polskiego na Kresach, a zwłaszcza 
skierowania osadnictwa w pobJiżu miast, linij kolejowych, a za­
razem, aby przez wydanie stosownych okóln ików i pouczeń 
zwrócił uwagę Kół TSL. i pokrewnych organizacyj o celowości 
zajęcia s ię osadnictwem .polskiem we Wschodniej Małopolsce, 

aby ono odbywało się więcej planowo co do rozmieszczenia 
zabezpieczenia opieki kulturalnej i narodowej". 

Wniosek p rzyjęto. 
P. Dr. Czuchajowski członek Zarządu Głównego TSL., po 

obszerne m umotywowaniu, stawia następujący wniosek: 
5) • Walny Zjazd TSL. wzywa Zarząd Główny, Zarządy 

Związków i Zarządy Kół, by zajęły się intensywnie urządzaniem 
przedstawień amatorskich, także i na woJ nem powietrzu żywych 

obrazów mówiących, jako jednego z n ajważniejszych sposobów 
rozwijania pracy oświatowej pozaszkolnej, zwłaszcza wśród ludu 
wiejskiego. 
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Zarząd Główny winien dostarczać w tym celu odpowiedniej 
literatury .. Wskazane m byłoby utworzenit: osobnego referatu te­
atralnego w Zarządzie Głównym i dążyć do tego, by koła przed­
kładały sztuki cenzurze Zarządu Głównego·. 

Wniosek ten po obszernej i O1:ywionej dyskusji został przez 
Walny Zjazd uchwalony. 

Dr. Zygmunt delegat Kola TSL. z Ustrzyk po krótkiem umo_ 
tywowaniu wnosi: 

6) • Walny Zjazd TSL. wzywa Zarząd Główny, by uchwalone 
rezolucje i zlecenia obowiązkowo odczytać na następnym Wal. 
nem Zebraniu i zdać dokładne sprawozdanie, czy i w jaki sposób 
rezolucje i zlecenia zostały wykonane". 

Uchwalono. 
Dr. Czuchajowski Członek Zarządu Głównego TSL. stawia 

po umotywowaniu następlljący wniosek: 
7) • Walny Zjazd wzywa Kola, by zajęły się żywiej pracą 

kulturalno·oświatową nad więźniami-. 
Wniosek przyjęto. 

P. Dobrucki delegat Kola TSL. z Kołomyji stawia następu· 

jący wniosek, który-po umotywowaniu przez wnioskodawcę i prze· 
prowadzeniu dyskusji, p. przewodniczący poddaje pod głosowanie. 

8) • Walny Zjazd TSL. w S tanisławowie wzywa wszystkie 
Koła, by jednym z najważniejszych przedmiotów odczytów, urzą· 

dzanych przez Komisje czyleln iano·oświatowe, było zwalczanie 
pieniactwa i pouczenie o prawach ludu w Sądach-. 

Wniosek uchwalono. 
P. Cebula imieniem Komisji skrutacyjnej przedkłada wynik 

wyborów: 
Do Zarządu Głównego, jako członkowie z mandatem na Jat 

trzy, zosiali wybrani pp.: Białozorski Wiktor (Brzeszcze), Bielaw· 
ska Marja (Przemyśl). Buzek Jerzy (Węgierska Górka), Czikiel 
Józef (Kraków), Dr. Gubrynowicz Marjan (Lwów), Haydukiewicz 
Józef (Krakaw), Kornafel Władysław (Jaworów), Dr. Kulrzeba 
Stanisław (Kraków), Leśniakowski WłodzimIerz (Tarnopol), Dr. 
Orzechowski Stanisław (Lwów), SokuIski Justyn (Krakaw), Wow· 
konowicz Romuald (Tarnów). 

Do Rady Nadzorczej wybrano: 
Dr. Głąbińskiego Stanisława (Lwów), Kanię Jana ( Kłaków), 

Kosteckiego Edwarda (Kraków), Dr. Kumanieckiego Kazimierza 
Władysława (Kraków), Dr. Surzyckiego Stefana (Kraków), Ks. Dr. 
Infułata Zajchowskiego Józefa (Lwów), Zamorskiego Jana (Lwów). 
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Ogłoszone przez Komisje Skrutacyjne wyniki wyborów do 
Zarządu Głównego i do Rady Nadzorczej TSL. przyjął Zjazd do 
zatwierdzającej wiadomości. 

Dr. Wysocki imieniem Zarządu Głównego stawia wniosek: 
Walny Zjazd TSL. przyznaje Zarządowi Głównemu prawo 

kooptowania członków do Zarządu Głównego TSL. w miarę 

własnego uznania z ważnością mandatu do najbliiszego zwyczaj· 
!lego Walnego Zjazdu TSL. z tern, że w pierwszym rzędzie winni 
być kooptowani przewodniczący Z\\ iązk6w Okręgowych. 

Przewodniczący Dr. Mikulski poddaje wniosek pod gloso­
... anie; - wniosek p rzyjęto. 

Przewodniczący Dr. Mikulski stwierdza wyczerpanie po­
rządku obrad, wyra ta podziękowanie wszystkim tym, którzy przy­
czynili się do uświetnienia Zjazdu TSL. 

Zjazd, który poruszył wiele ważnych zagadnień i odznaczył 
się wysokim poziomem obrad i poważnym i często podniosłym 

nastrojem, będzie z pewnością poważnym krokiem naprzód w roz­
woju Towarzystwa Szkoły Ludowej. 2ycząc, by uchwały Zjazdu 
stały się ożywczym materjalem dla działalności Kół TSL. p. Prze­
wodniczący zamknął Zjazd. 

Zjazd Jubileuszowy 
Polskiej Macierzy Szkolnej. 

Zjazd Jubileuszowy Polskiej Macierzy Szkolnej, odbyty 
w dniach 30 i 31 października r. b. w Warszawie, nab rał cech 
wielkiego święta oświatowego, które w salach Rady Miejskiej 
w Warszawie zgromadziło zgórą 600 osób, przybyłych ze wszyst­
kich stron kraju na Zjazd tej zasłużonej instytucji oświatowej. 

Zjazd uświetnił swoją obecnością Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej oraz J. E. Ksiądz Kardynał Kakowski, pozatem w pięknie 
przybranych salach zgromadzili się wybitni przedstawiciele zaprzy­
jaźnionych towarzystw oświatowych, instytucyj rządowych, nauki, 
instytucyj społecznych i kulturalnych, prasy i t. d. Zjazd otworzył 
przemówieniem Prezes P. M. S. Józef Świetyński, charakteryzu­
jąc 20-letnią działalność instytucji. Liczne przemówIenia powitalne, 
depesze gratulacyjne księży Bis kupów polskich , pp. Ku ratorów, 
towarzystw i osób prywatnych, wreszcie ilustrowane sprawozda-

3 
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nie dyrektora Stemlera zakończyło w podniosłym nastroju pierw­
szy dzień obrad. 

Następnego dnia, po na bożeństwie odprawionem w katedrze 
S-go Jana przez J. E. Ks. Biskupa Galla, potoczyły się obrady 
w dwuch sekcjach oświaty i opieki pozaszkolnej. Po szeregu 
wygłoszonych referatów, obejmujących najwaźniejsze zagadnienia 
oświatowe, zgłoszono szereg wniosków, które odczytane j przy­
jęte zostały na Plenum Zjazdu. 

Wnioski te, jako wynik referatów, obejmowały zarówno 
sprawy metod i form działania oświatowego, jak równiet i sprawy 
organizacyjne związane z rozbudową Towarzystwa. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i wybór S-iu członków 
Zarządu i zastępców, zakończyły dwudniowy Zjazd Macierzy. 
zamknięty slowami potegnania: .SzczęŚć Bo;,:e wszystkim siewcom 
oświaty·] 

Uchwały Zjazdu Jubileuszowego P. M. S. 
L Jubileuszowy Zjazd Polskiej Macierzy Szkolnej, obradu­

Jący w aniach 30 i 31 patdziernika 1926 r.,iw salach ratuszowych 
w Warszawie, składa hołd i cześć wszystkim pracownikom oświa ­

towym, którzy w szeregach Macierzy i poza jej szeregami, tru­
dem swoim i groszem ofiarnym Polsce słu;,:yli, 

2. Zjazd Jubileuszowy stwierdza, iz obecna orga nizacyjna 
budowa Polskiej Macierzy Szkolnej, opierająca pracę kuli ural no­
oświatowo-wychowawczą na Kolach Macierzy w miastach i na 
Czytelniach Macierzy po wsiach, oraz na tworzonych przy Kolach 
i Czytelniach, Ogniskach Młodzie;,:y, - odpowiada współczesnym 
potrzebom działalności oświatowej, uzupełniającej działalność Rządu 
i Samorządów w tej dziedzinie. 

3. Zjazd Jubileuszowy wzywa Zarządy Kół Polskiej Macie­
rzy Szkolnej, aby swój wysiłek organizacyjny w czasie najblitszym 
skierowały na tworzenie Czytelń Macierzy oraz Ognisk Młodzie;,:y, 
jako podstawowych j najwatniejszych instytucyj pracy kulturalno­
oświatowej i wychowawczej wśród dorosłych i dorastających 

na wsi . 
4. Zjazd Jubileuszowy wzywa Zarządy Kół Macierzy 

w miastach , aby pracę swoją opierały na Sekcjach, specjal izują_ 

cych poszczególne kierunki pracy oświatowej, jako to: Sekcja 
organizacyjna, Sekcja bibljoteczna, Sekcja kursów dla dorosłych, 
Sekcja prelegentów, Sekcja opieki pozaszkolnej, Sekcja Sz kol· 
nictwa zawodowego i t. d. 
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5. Zjazd Jubileuszowy wzywa Zarządy Kół j Czytelni Ma­
cierzy do organizowania kursów dla dorosłych, przyezem przypo­
mina się, te ta forma pracy oświa towej pozaszkolnej winna być 
prowadzona przez fachowo przygotowanych nauczycie1i(ki). 

6. Zjazd Jubileuszowy poleca Zarządom Kół, działających 

w miastach, organizowanie i prowadzenie .Niedzielnych szkól 
społeczno· obywatelskich" według wskazówek i programu za pro­
jektowan{'go przez dyrektora Józefa $tenliera w książeczce, wy_ 
danej w cyklu Bibljoteki Centralnego Biura Polskiej Macierzy 
Szkolnej. 

7. Zjazd Jllbileuslowy Polskiej Macierzy Szkolnej stwierdza, 
i1: praca oświatowa Macierzy na terenach mieszanych, nie ogra­
nicza się tylko do ludności polskiej, lecz obejmuje i nadal obej­
mować będzie całą ludność wpływem oświatowym, stwarzającym 

podstawy zgodnego współlycia ludności, zapewniającym ład i po ­
rząd ek oraz rozwój kultury i dobrobytu w Polsce. 

8. Zjazd Jubileuszowy wzywa Zarządy Kół P. M. S. do 
wciągnięcia w szeregi członków Macierzy wszystkich obywateli 
uświadomionych i rozumiejących potrzeby Na rodu i Państwa 

Polskiego. 
9. Zjazd Jubileuszowy wzywa Zarządy Kół P. M. S., Za­

rządy OKręgowe i Wojewódzkie do podjęcia pracy organizacyjnej, 
mającej na celu zszeregowanie wszystkich Polaków, dla podjęcia 
pracy oświatowej pozaszkolnej, po dokladne m zbadaniu terenu 
i warunków pracy, przy uwzględnieniu odpowiednich metod. 

lO. Zjazd Jubileuszowy uchwala, celem udostępnienia środo 
ków i pomocy oświatowych, oprócz istniejącej jut przy 
Zarządzie Głównym WYPolyczalni P. M, S. latarń i przezroczy, 
tworzyć takie instytucje przy Zarządach Wojewódzkich i większych 

Zarządach Okręgowych P. M. S. 

II. Zjazd Jubileuszowy wzywa Zarząd Główny, aby w po· 
rozumieniu z Komisją Porozumiewawczą Polskich Towarzystw 
Oświatowych oraz innemi organizacjami społecznemi , uruchomił 

nadawczą stację radjową, kt6raby służyła do celów oświatowych 
I ·propagandowych, zgodnych z zadaniami tych le Tow arzystw. 

12, Zjazd Jubileuszowy zaleca Zarządom WojeWÓdzkim, 
Okręgowym i Zarządom P. M. S. zakładanie składnic pomocy 
naukowych, uwzględniających w pierwszej Iinji to wszystko, co 
dotyczy. danej miejscowości. Dalszym etapem takiej składnicy 
winno być Muzeum. 
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13. Zjazd Jubi leuszowy uchwala wezwać Koła i Czytelnie 
Macierzy do tworzenia Sekcyj teatralnych, mających na celu pro­
wadzenie scen ludowych i popularnych dla szerzenia słowa i kul­
tury polskiej. 

14. Zjazd Jubileuszowy. podnosząc z uznaniem dz i ałalność 

.Reduty., uwata za niezbędne powolać do tycia stały polski tealr 
objazdowy dla województw wschodnich i sprawę tę poleca pod 
rozwagę Zarządu Głównego Macierzy. 

15. Zjazd Jubileuszowy, stwierdzając konieczn ość szerzenia 
oświ aty i kultury w całej Polsce, specjalny nacisk kładzie na pa. 
lącą konieczność niesienia prawdziwej polskiej oświaty na obsza­
rze województw wschodnich. W chwili dzisiejszej, gdy wrogie 
nam tywioty przygotowują się do nowego ataku na całość i bez­
pieczeństwo tych ziem, a przez lo j Patlslwa calego, praca oświa­
towa, prowadzona przez Macie rz z zapałem i miłością, będzie 

jedną z najlepszych broni do zwalczenia złości i pieniędzy nie­
przyjaciela, dlatego Zjazd wzywa po lskie społeczeństwo kresowe, 
by trwało nadal na swych zagrożonych placówkach oświatowych 
i nie ustawało w pracy, zaś społeczeństwo całej Polski, by udzie­
liło pomocy moralnej i materjalnej, nie pozwalając na przyćmien ie 

zagrożonej polskie j pochodni oświatowej, przez wieki na Kresy 
niesionej. 

16. Zjazd Jubileuszowy uważa za konieczne, aby metody 
oświatowe, wypróbowane przez Macierz, były stosowane w akcji 
oświatowej, prowadzonej w ośrodkach polskich na obczyźnie, ze 
względu na ich wypróbowaną skuteczność w kształceniu uczuć 
narodowych. 

17. W celu umożliwienia prowadzenia akcji kulturalno­
oświatowej we wszystkich jej formach, Zjazd Jubileuszowy zaleca 
Zarządom Kół Macierzy jaknajszersze propagowanie budowy domów 
oświatowych, szczególnie na obszarze województw wschodnich. 

18. Zjazd Jubileuszowy poleca Zarządowi Głównemu P.M.S., 
aby, w miarę ilościowego wzrostu Czytelni Macierzy, rozpoczął 
wydawanie odpowiedniego pisma tygodniowego, oświatowego, 

ponadpartyjnego, na którem mogłaby się oprzeć praca informa-
cyjno-oświatowa, • 

19. Wobec programowego ujęcia akcji wychowywania mło­
dzieży pozaszkolnej przez tworzenie Ognisk Młodzieży P. M. S., 
celem utrzymywania kontaktu z młodzieżą i rozwijania właści­

wego programu pracy, Zjazd Jubileuszowy poleca Zarządowi 

Głównemu zorganizowaine redakcji i wydawnictwa pisma dla 
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młodzieży wiejskiej, w rodzaju tygodnika .Iskry", który jest 
przeznaczony dla młodzieży gimnazjalnej . 

Niezależn i e od powyższych wniosków, związanych z pracą 
oświatową pozaszkolną, przyjęła Sekcja wnioski następujące: 

20. Jubileuszowy Zjazd Macierzy, stwierdzając, iż w obecnym 
czasie polska oświata w dziedzinie szkolnictwa średniego wkro­
czyła na tory masowego przysparzania Państwu inteligentów ze 
średnie m ogóJnem wykształceniem, nieprzygotowan)'ch do nale­
żytego wpływu na tworzenie i rozwój form naszego życia gospo­
darczego, - uznając, że taki system grozi załamaniem się cywi­
lizacji, nieopartej o inteligencję, przystosowaną do twórczej 
wszechstronnej roli we wszystkich dziedzinach życia, uchwała 

zalecić Kołom Polskiej Macierzy Szkolnej szczególne popieranie 
szkolnictwa zawodowego, przez zakładanie szkół zawodowych, 
budzenie ich potrzeby i przez szerze nie w społeczeństwie świa· 
domoścI wielkiej roll, jaką ma w Polsce spełnić przygotowany 
w szkole zawodowej i przez nią wykształcony stan mieszczański. 

21. Zjazd Jubileuszowy stwie rdza, że przy malej ilośc i 

uczniów w szkołach zawodowych, - gim nazja ogólno-kształcące 

są przeładowane; skutk iem tego s tanu rzeczy daje się j uż odczuć 

nadprodukcja ludzi o wykształceniu ogólnem, a niedobory w sfe­
rach ludzi o przygotowaniu zawodowem. Poprawienie tego sta nu 
rzeczy Zjazd J ubileuszowy Macierzy widzi w uchwaleniu przez 
Sejm ustawy, znoszącej bezpłatność nauki w szkołach średnich 
ogólno.ksztalcących, zachowując zasadę bezpłatności w szkołach 
zawodowych. Dla zabezpieczenia dostępu do szkoły ogólno­
kształcącej i U niwersytelu lIiezamożnym jednostkom zdolnym 
i islotnie wartościowym, ustanowiĆ' należałoby państwowe stypendja. 

22. Zjazd Jubileuszowy Macierzy poleca Zarządowi Głów­

nemu P. M. S. wystąpić do Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego z prośbą o powiększenie ilości szkół 

powszechnych na pograniczu w naszych województwach wschod­
nich, gctyż obecnie ilość szkół jest tam niewystarczająca, zaś 

Polska Macierz Szkolna, z powodu braku środkÓW finansowych, 
nie jest w stanie tę potrzebę zaspokoić. 

23. Zjazd Jubileuszowy P. M. S'. zwraca się do Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z gorącą prośbą 
o nie zamykame szkół pomimo względów oszczędnościowych 

lub z powodu komasacji w województwach wschodnich, jak rów­
nież aby ze względów na rodowych i państwowych władze szkolne 
zakładały i utrzymywały szkoły powszechne w tych miejsco-
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wościach województw wschodnich, gdzie i l ość dzieci polskich 
w obwodzie szkolnym nie dochodz i do wymaganej ustawą ilości 
40, a to na podstawie art. 8 ustawy o zakładan i u i utrzymywa­
niu szkół powszechnych. 

24. Zjazd Jubileuszowy Macierzy uchwa la oprzeć wycho­
wanie narodowe na obowiązku potrójnej słutby: Bogu, Ojczyźnie 
j bliźniemu, jako przeciwstawienie hasłu - prawa do utycia. 

25. Zjazd Jubileuszowy wzywa Zarząd Główny Polskie; 
Macierzy Szkolnej do urządzenia kursu instruktorskiego dla kie~ 

rewników zakładów wychowawczych. 
26. Zj:1zd Jubileuszowy zwraca uwagę Zarządu Głównego 

P. M. S. na konieczność zaznajomienia kierowników wychowania 
ze sianem metod wychowawczych zagranicą. 

27. Zjazd Jubileuszowy Polskiej Macierzy Szkolnej, uzna­
jąc, że wychowaniu i opiece pozaszkolnej należy poświęcić taką 

samą troskę, jak i nauczaniu, - slwierdza naglącą potrzebę za­
kładania burs uczniowskich, jako potężnego i dodatniego czyn­
nika w rozwoju prac w dziedzinie wychowania narodowego 
i opieki pozaszkolnej i wzywa działaczy oświatowych oral całą 
inteligencję polską do organizowania i należytego prowadzenia 
burs przy pomocy ofiarności społecznej, funduszów samorządo­
wych i państwowych. 

28. Zjazd Jubileuszowy poleca Za rządowi Głównemu P.M. S. 
zwrócić się do Ministerstwa W. R. i O. P. o wydanie w najbliż­
szym czasie skorowidza istniejących zakładów wychowawczych 
w Polsce. 

29. Zjazd Jubileuszowy P. M. S. zaleca członkom Macierzy 
wstępowanie do Opiek i Dozorów Szkolnych a lo celem otoczenia 
opieką młodzieży, znajdującej się na t. zw. stancjach uczniowskich. 

30. Zjazd Jubileuszowy zaleca tworzenie Klubów dla mło­

dzieży, celem otoczenia jej opieką kulturalno-wychowawczą. 

Ś. p. Stanis ław Sobil\ski. 
Dnia 19 paidziernika b. r. wieczorem zginął od kuli rewol­

werowej, napadnięty z tyłu przez dwu zbrodniarzy, kurator lwow­
skiego okręgu szkolnego Ś . p. Stanisław Sabinski. 

Według powszechnego zdania opinji polskiej, mordu doko­
nała terrorystyczna organizacja ul(:raińska . 
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W ostatnich czasach wzmogły się antypaństwowe działania 
organizacyj ukra ińskich. Specjalnie w dziedzinie szkolnej rozwi· 
nięto silną agitację wśród ludności ruskiej przeciw ustawie z dn. 
31 lipca 1924 r. , na której podstawie powstały szkoły utrak­
wistyczne. 

S. p. kurator Sobiński siał na straty obowiązujących ustaw 
szkolnych, uważając , że wszelkie odstępstwa od przepisów obo­
wiązujących, pod naciskiem agitacji ukraińskiej, przyniosłyby 

nieobliczalne szkody dla państwa i interesu narodowego. 
Padł więc na posterunku odpowiedzialnej nad wyraz służby 

dla Rzeczypospolitej. Śmierć Jego wy wolała wielki żal w całym 
kraju, a szczególnie w Małopolsce, która z nała go i ceniła, jako 
kierownika wychowania i oświaty narodowej w wielkim stylu 
Czack ich, Kołłątajów i Piramowiczów. 

Pogrzeb, który się odbył w piątek 22 października, był wielką 
man ifestacją społeczeństwa polskiego, a zwłaszcza kochajacej 
Zmarlego miodzie ty wszystkich szkół kuratorjum lwowskiego. 

Zma rły Ś. p. Sobiński był wielkim przyjacielem Towarzystw a 
Szkoły Ludowej, ocen iając jego wielkie dla państwa zasługi na 
polu oświaty. To tet T. S. L. uchwaliło, celem uczczenia jego 
pamięci, nazwać pierwszą zbudowaną przez siebie szkolę Jego 
imie niem. 

Wydział Wykonawczy Pol. Tow. Oświatowych przesłał do 
tony zma rłego następujący teleg ram: . Imieniem Zjednoczonych 
Towarzystw Oświatowych łączymy się w wielkim ta lu Czcigod­
nej Pani po stracie najlepszego Ojca i Obywatela Ojczyzny 
naszej. Wielkie zasługi dla oświaty polskiej kuralo ra Sobińskiego 
zachowa naród na zawsze we wdzięcznej pamięci-. Swietyńsk i , 
Kornecki. 

Cteśt pamięci niestrudzonego pracown ik a oświatowego, 

Wielkiego Obywatela! 

o ty ziemio, ty macocho gminu! 
.. o ty ziemio polska, ty zawodna, o ty 

ziemio polska bk bogata, te wytywit mogla­
by~ pól śwIat a , a dla własnych dzieci nie 
masz chleba· ... 

I t ułać się muszą te dzi eci biedne po obcych krajach, znosić 
t rudy, niewygody, często szykany , upokorzenia, ból i łzy , by wy­
tywić siebie i swoich najbti tszych. 
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Bardzo wielu tych tułaczy, bez dachu rodzinnego, bez jaśniej­
szego jutra, bez opieki serdecznej, bez odpowiedniej strawy du­
chowej - przebywa we F rancji. Są to przewa1::nie ludzie, którzy 
jut drugą taką tułaczkę przechodzą w 1yciu... Lata cale przeby­
wali w Westfalji, nie dając się wynarodowić i pracując zawsze 
z myślą, te kiedyś powrócą do ukochanej Ojczyzny. 

Przyszła wielka wojna ... Zadrżały wioski i miasta od huku 
dział i zgiełku bojowego, zajaśniały luny pożarne, ziemia nasiąkła 
krwią ... Zabiły silniej serca w piersiach Polaków, .teraz, albo 
nigdy· - powiedzieli ... I poszli na głos pobudki, poszli w sze­
regi armji polskiej, by krwią ofiarną i znojem, i trudem, okupić 
wolność narodów ... 

I oto po lalach ofiar i zmagall, po latach walk nadludzkich, 
po latach tęsknych oczekiwań - przyszedł dziell tryumfu i zwy­
cięstwa. Wrócili bohaterzy do domów swoich, wrócili wyczerpani, 
~męczeni, często inwalidzi, ale z wiarą lepszego jutra,.z wiarą, 
że teraz będą pracować w Niej i dla Niej. Lecz w wolnej Polsce 
zabrakło dla nich miejsca, zabrakło chleba. Nie ugięły Się dusze 
hartowne. Bez szemrania nawet, a tylko zacisnąwszy zbolałe 

wargi, aby nie zdradzić krzyku duszy, jaki rozsadzal im piersi, 
poszli ci wieczni tułacze do obcych szukać dachu nad glową 
i kęsa strawy. Dach i strawę znaleźli w przyjaznej Francji, ale 
czy t to wszytko? Oto przeszło dwadzieścia cztery tysiące dzieci 
polskich skazanych jest na analfabetyzm, na zapomnienie mowy 
ojców swoich. Rodzice dzień caly pracują w kopalniach lub rol­
nictwie, a dzieci pozostają pod opieką ochron i szkół francuskich. 
Co je czeka w najbliższej przyszłości? Wynarodowienie. A Fran­
cuzi gorliwie pracują, wszelkich sil dokładają, aby tę chwilę przy­
spieszyć, aby wyludnionej Francji przysporzyć rąk do pracy. 
Dziecko prawie dzielI caly (do godz. 6 wiecz.) pozostaje w szkole 
lub ochronie francuskiej, a gdy wróci do domu, zastaje spraco­
wanych rodziców, którzy wprost sił nie mają na to, aby po calo­
dziennej ciętkiej pracy, zająć się nauczeniem dziecka czytać i pi­
sać po polsku. 

Trafiają się czasem jednostki, które mogą trochę swego 
czasll i trudu poświęcić dzieciom, lecz spotykają ważną przeszkodę, 
a jest nią brak ksiątek polskich. Trafiają się również oddziały 

polskie przy szkołach francuskich, ale potal się Boże jaka tam jest 
nauka: bardzo szczupła liczba godzin przeznaczonych na przed­
mioty polskie, brak podręczników, brak wszelkich pomocy nauko­
wych, przylem nauczyciel jest tak zaletny od władz francuskich, 
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te nieraz rola jego ogranicza się do tłumaczenia zawiłych i obcych 
psychice polskiego dziecka formuł i prawideł. Czy t lo motna 
nazwać nauką? Zresztą nauczycieli polskich jest zaledwie 90, więc 
nawet z takiej nauki korzysta tylko niewielu wybrańców losu. 
Tysiące dzieci do dziś nie umie czytać ani pisać po polsku, ty­
siące dzieci wychowuje ulica i estaminety (knajpy) francuskie . 
Rudzice na wiecach i zebraniach domagają si ę szkoły polskiej , 
przesyłają swoje poslulały do prasy, do odpowiednich urzędów, 
do orga nizacyj oświatowych i czekają.. . Czy t długo jeszcze lak 
czekać będą? Czy t nie znajdą się w kraju jednostk i, klóreby 
mogły choć niewie l ką sumkę złożyć na oświalę dla wychodźclwa? 
Czy.t nic znajdą się chociat takie jednostki, które Inając w domu 
niepotrzebną ksiątkę polską, jakiś obraz lub mapę, mogłyby je 
posIać tam dzieciom polskim na obczyznę? Pamiętajcie, te te 
600 tys. narodu to si ł a, z k tórą trzeba się liczyć. którą trzeba 
zachować dla Polski. , Pamiętajcie, te gdyby te 600 tys. narodu 
wróciło do kraju i powiedziało: ojcowie nasi i my walczyliśmy 
o niepodległość Ojczyzny, więc i od Niej coś nam się nalety. 
Dajcie nam pracy i chleba ... Cobyście odpowiedzieli wtedy? Czy 
mając tylu bezrobotnych, moglibyście i tych tułaczy przyjąć? Czy 
mając tyle niezaspokojonych potrzeb - mog l ibyście im dać to, 
coby naletało? Wiedzcie, te na was lety odpowiedzialność za 
zmarnowanie tych ludzi, 

POM YSLCIE NAD TEM I MY$L PRZEMIEŃCIE W CZYNI 

Wa rszawa, w paidziernik u. Marja Golczy/lska. 
Delegatka Zwi'lZku Polskiego 
Nmu::zyclelstwa we francji. 

P. S. Ofiary pieniętne i ksiątki m01:na nadsyłać do Wydziału 
Wykonawczego Pol. Tow. OŚw. Marszałkowska Nr. 153 m. 6. 
Konto P. K. O. 861 5 z dopiskiem dla dzieci polskich we F rancji. 

Dzień Oświaty Pozaszkolnej . 
W szeregu m;hwał 1 Konfere ncja Oświatowa. kierowników prac zjedno· 

czonych Towarzystw. odbyta w dniach od 2.go do 8·go slerpn!a b. r. w Za· 
kopanem, powzit:ła uchwal~ zorganizowania .Dnla Oświaty Pozaszkolnej' 
w caleJ Polsce. a lo w celu propagandy zadań organlucyj społecznych 
w dziedzinie oŚw iaty pozaszkolnej. 

Zarząd Glówny Polskiej Macierzy Szkolnej . uznaJ'lc celowość tej inicja· 
tywy, zaprojektował urządzanie .Dnia OŚWiaty Pozaszkolnej' corocznie w rocz­
nicę śmierci ś. p. Henryka Sienkiewicza. który był pierwszym prezezem P.M.S. 

Wydział Wykonawczy P. T. O., uzyskawszy zgodę zjednoczonych To­
warzystw na projekt Macierzy, wniósł do p. Ministra Spraw Wewn~trznych 
następuj'lcy memorjal: 
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Wydział WykonIIwczy 

POLSKICH TOWARZYSTW OŚWIATOWYCH 

Warszawa 

Nt 259/26. 

Do 
Warszawa, d. 8 paidziernika 1926 

Pana MinIstra Spraw Wewnętrznych 

• miejsc u . 
Panie Ministrzel 
Dnia 15 l istopada przypada rocznica ,śmierc i Henryka Sienkiewicza. 

Polskie Towarzys twa Oświatowe, zjednoczone w Wyd ziale Wykonawczym 
Polskich Towarzystw Oświatowych, a mianowicie: l) Poiska Macierz Szkolna 
I siedzibą w Warszawie, dzialajllca na terenie b. Kongresówki i woJeWÓdz­
twach: wolyńsklm, poleskim I nowogrodzkim; 2) Maelerz Szkolna Ziem Wschod­
nich z siedzibą w Wilnie, działająca na terenie województw. wileńskiego; 
3) Towarzystwo Szkoły Ludowej z siedzihli w Krakowie, dz i ałające na terenie 
b. Gallc)i:l) MacIerz Szkolna Ks. Cieszyńskiego z siedzibIj w Cieszynie, dzia­
łaJąca na ŚląSku CIeszyńskIm; S) Towarzystwo CzytelnI Ludowych z siedz ibą 
w Poznaniu, działające na terenie b. zaboru pruskiego I 6) Marierz Szkolna 
w Gdailsku - postanowiły da t ~ śmierci Henryka Sien~iewjcza, jako pierw­
szego prezesa Polskiej MacIerzy Szkolnej. święcić corocznie uroczyŚcie 
t dzIeń 15 listopada uczynIć . Onlem Oświaty Pozaszkolnej · . W dniu tym 
Kola miejscowe wymienionych wytej Towarzystw urządzać będą obchody 
ku czci SIenkiewicza, propagować zadanlłJ ośwlaly pozaszkolnej, zaś \li celu 
uzyskania funduszów na prace ośwIatowe pozaszkolne pragną urządzić kwestę 
publiczną· 

WymIenione Towar?ystwa, obejmujące dzIa łalnością swą całe terytorjum 
Rzeczypospolłlej, w poczuciu konieczności uzupełniania prac organów pail­
siwowych w dziedzinie oświaty, prowadzll liczne Instytucje oświa ty poza­
szkolnej dla dorosłych: uniwersytety ludowe, kursy d la dorosłych. kursy dla 
analfabetów, biblJotekl. odczyty, wycIeczki I t. p. Pozatem utrzymu ją one 
376 szkól powszechnych, 34 szkoły średnIe I 96 szkól zawodowych - dla 
ł ącznej liczby 23.667 mlodzl~ty i dziatwy. oraz 89 burs I ochron dla 
2.865 mIodziety. 

Na prowadzenie swych wielkich zadań Towarzystwa wymienione nie 
posl8daH stałych funduszów, skarb Państwa w obecnej sytuacji nie mote im 
przyjść z pomocą, pozostaje przeto dla nich tylko ofiarność społeczna. 

Z tych wz,g łędów W~'dzlał Wykonawczy l70lskich Towarzystw Oświ a ­
towych upra_za Pana Ministra o udzIelenie wymienionym T(jwarz)'stwom 
łącznego zet wolenia na urządzanie corocznie kwesty publicznej w dniu IS li­
stopada t.). IV rocznIcę Smierci- H. SienkIewicza, Jako IV .Dnlu Oświaty Po· 
zaszkolnejN. 

O laskllweJ przychylnej deCYZji Swej w tej sprawie raczy Pon Minister 
zawiadomić porlpisany Wydział. orlll podwładne Mu organy adminIst racyjne 
I i II instancji na terenie Rzeczypospolitej. 

Za Komisję Porozumiewawczą 
i Wydział Wykonawczy Polskich Towarzystw Oświa towych 

V. Przewodniczący KomisjI: J. Nowicki. Kierownik Wydziolu: J. Komecki. 

Memorjal powytszy wręczyła p . Ministrowi gen. Sławoj-Sk ładkowskiemu 
delegacja Komisj i PorozumlewlIwczeJ (pp. J . Nowicki i J. Kornecki). P. Mi­
nister-po zazn_jomienlu się z pracami t zamierzeniami Towarzystw zjednoczo­
nych - wyraził tlsadnlclO zgodę na udzIelenie zezwolenia no projektowany 
obchód Sh.' nklewlczowskl I zbiórkę na rzecl mIejscowych Kół Towarzystw. 

Dnia 26 października otrzymał Wydział Wykonawczy następujące za­
świadczenie: 
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o d P i s. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

Ni AP. 10775/26. Warszawa, dn. 18 pa1dzlernlka 1926 r. 

Zaświadczenie. 

Na proSbę WydZIału Wykonawczego Po lsk1ch Towarzystw OŚwiato. 
wych w WarszawIe z dn. 14.10.26 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
udziela nłnie j szern łącznego zezwolenia: 

I ) Polskiej Macierzy Szkolnej w Warszawie i Polskiej M:lcleny Szkol­
neJ Ziem Wschodnich na obszarze b. dzielnicy rosy,skieJ; 

2) Towarzystwu Szkoly Ludowej w Krakowie na obsza rze b. dzielnicy 
austriackiej; 

3) Towarzystwu Czytelni Ludowych w Poznaniu na obszarze b. d'llel· 
nity pruskiej: 

4) Zarząd owi Ol. Macierzy Szkolnej w CieHynle n. obszarze woJe­
wództwa ś l ąskiego, na urządzenie Jednodniowej kwes ty publicznej w dniu 
]5 listopada r. b., jako rocznicy śmierc i H. Sienkiewicza, na cele oświatowe 
pozaszkolne. po miastach i wsiach. tak w lokalach publicznych, jak i na uli­
cach na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej pod warunkiem, te wytej 
wymienione Towarzystwa ośw iatowe I osoby przez te Towarzystwa wydele­
~o\\'ane dla celów kwestarskich będą ~c i~ l e przes trzegały obowiązujących 
przepisów. 

Za Dyrektora Departamentu: 
(-) podpis nieczytelny 

Naczelnik Wydziału. 
Za zgodność z orygina łem: Jan Kornecki. 

Urzędy wojewódzkie zosta ły powiadomione przez lt\inlsterslwo Spraw 
Wewm; trznych o wydaniu lego zezwolenia, z wymienieniem poszczególnych 
Towarzystw. 

Zagadnienie ośwlaly pozaszkolnej winno być w najszerszych masach 
naletycte spop ularyzowane, a lo celem pozyskania J aknajwiększej Ilości pra­
cowników oświatowych, - zachęcenia .Jaknajszcrszyrh mas obywateli do ko· 
rzystania ze tródel ośwlaly, jak równie! zdobycia środków ftnansowych na 
te prace. W Ism te! celu miejscowe Zarzl\dy Kół Towarzystw Zjednoczonych 
winny zaprosić wszystkie InnI': organizacje społeczne , jako Ie! ludzi oddaJlych 
sprawie ośw iaty do wz ięcia udz i ału w lej akcji. 

Dzień ośwlaly pozaszkolnej w częŚci propagandowej uwzględnić winien 
wykłady, pogadanki, wiece o~wla towe, Jak równie! wieczornice z przemówi e­
ni~mi I odpowiednim programem. Biuro Zarządu Głównego Polskiej Macierzy 
Szkolnej (Warszawa, Krakowskie -P rzedmieście 7 m. 4) przygotowało malerjały 
propagandowe jako to: Myśli j materjały do przyk ł adów i przemówien 
p. t. .0 potrzebie oświaty pozaszkOlne;·, opracowane przez JÓzefa Stemlera, 
Dyrektora Polskiej MaCierzy Szkolnej, program wieczornicy, projekty tywych 
obrazów, okolicznościowe deklamacje, barwne afisze, widokówki z podoblznl\ 
Henryka Sienkiewicza i t. d. Broszurę p, t. .. O potnebil' ośw iaty pozaszkol­
m:j~ olrzymywać mogą prelegenci oświatowi za nadesłaniem dokładnego 
adresu I znaczka pocztowego za 30 groszy (Krakowskie· Przedmieście 7, 
Polska Macierz Szkolna). 

Zjazd jubileuszowy Macierzy, 
Propooowany plerwotme na maj Zjazd jubileuSlowy Polskiej Macierzy 

Szkolnej, przypadający z racji 2Q-[elniej działalności Towarzystwa, odbędzie 
się w dniach 30 I 31 patdzlernika 1926 r. w Wielkiej Sali Rady Miejskie) 
m. sI. Warszawy, 

Zjazd teJl, ilustrujący ćwierĆWIekową prawie dzla l alność pierwszego 
Towarzystwa ośw iatowego w Polsce, które przetrwało zabór rosyjski loku · 
pację , zgromadzi niewątpliw i e nietylko delegató,,' l calego obszaru dzialal· 
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ilOści Polskiej Macierzy Szkolnej, ale nadto l łych Iicwych pracowników­
oświatowców, którzy nie szczędzili swoich sll I pracy w naJclętszych, dla 
akcji o~wlatowej. latach niewoli i tłumienia ducha polskiego. 

Szczegółowy program Zjazdu podamy IV najblitszych dniach. 
Zjud otworzy w Wi ~ lkit:j Sali Rady Miejskiej, m. st. Warszawy odpo­

wiednIem przemówieniem prezes Macierzy p. Józef Śwletynski. Przemówle­
ula przedstawicieli wlatlz i towarzy stw oral ilustrowane sprawozdanie z dzia­
łalności Towarzystwa, wygłoszone przez Dyrektora Macierzy p. Józefa Stem­
lera i utworzenie sekcyj oświaty pozaszkolnej i opieki pozaszkolnej - zakoń­
czą p erwszy dzień Zjazdu. 

Następny dzień Zjazdu rozpocznie uroczyste nabożeństwo w kościele 
katedralnym, poczem dzl3ła~ będą sekcje na których zostanie wygłoszonych 
osiem refera lów, ohejmujących całokształt zagadnień o~wlatowych polskich. 

Wnioski I uchwały Sekcyj, sprawozdanie Komisji Rl'wlzyjllej, wybory 
cz łonków do Zarz:jdu Głównego oraz wnioski Zarządu Głównego, Zarządów 
Wojewódzkich, Okręgowych I Kól, zakończą Zjazd Macierzy. 

Zjazd len wywołał wielkie zainteresowanie nlelylko w stolicy, ale I na 
prowincJi, skąd spodziewany Jest liczny naplyw uczestników. 

Kronika oświatowa. 

Kursy pracy społeczno-oświatowej P. M. S. Kurs umlej.;lnoŚc l 
pracy spo l eczno·ośwll!!towej, zorganizowany przez Zarzlld Hrubleszow· 
skiego Koła Polskiej Macierzy Szkolnej, a prowadzony przez Dyrektorl!! 
Zarządu Głównego P. M. S. p. Józefa Stemlerll, odbył si.; w dniach 20, 
21 I 22 września r. b. W kursie ty m szczególnie liczny udzlll! wzl.;ło 
nauczycielstwo szkoł powszechnych I średnich OTU inteligencjI!! Innych 
zawodów. LiczbIl stałych sluchl!!czów wynosI/a 152 osoby; popołudniu 
przychodziła slucha~ interesuj!\cych wykładów Dyrektora Stemlerl!! duh 
Iloś~ inteligencjI. zajętej w porannych godzinach praca biurową. 

Na zakończeniu kursu przemawiali; przewodnlcZllCY Koła Macierzy 
p. Dyr. L. Mllrku$lewskl, Inspektor Szkolny p. W. Greger oru w Imieniu 
nauczycielstwa p. M. Sto pyra. 

ZarZlld Koili Polskiej Macierzy Szkolnej w Hrubieszowie przyst.;. 
puJe do zorgllnl:wwanla prac oświatowych w myśl nowej. obowlązuJlIce j 
obecnie struktury org!lnlz!lcyjneJ Polskiej Macierzy Slkolnej, a do pracy 
tej stan" niewątpliwie cł wszyscy w powiecie. któTly sluty~ chcll has ł u; 
.Przez ośwll!!tę I kultur.; obywatela do pol.;gl PańslwlI~. 

Szkoła Handlo wa w Mila nó wku . Staran iem zawilIzanego nie· 
dl!!wno Kola Polskiej Mllclerly Slkolnej uruchomiona lostall!! od początku 
bletącego roku szkolnego 3-klllsowa szkoła handlowa koedukacyjna, 
mająca zaspaklljll~ potrzeby nietylko Milanówka. I!! le nadto Grodziska 
I Brwinowa, orlll pobllsklch miejscowoścI. 

Szkoła dzl.;kl poparciu Ministerstwa W. R. j O. P., aby udost.;pnl~ 
naukę nl!!jlicznlejszym zast~pom młodziety, postIInowIlII nlUllmotnym 
czynie znaczne ust.;pstwo w opiacie wpisowego. bildt też cl!!lkowicle 
uwalnia~. Zl!!rząd ruchliwego KolI!! mllanowsklego dąży do uczynieniII 
z tej nowel placówki wzorowego zak ladu naukowego. 

Ruch oświatowy w Nowogrodzk lem. Dążąc do planowego ul.;cla 
pracy oświatowej pozaszkolnej w województwie Nowogrodzklem, Polska 
Macierz Szkolna organizuje tlun swoje plaCÓwki I przygotowuje prl!!­
cownlków. W ubiegłych tygodniach odbyły sl~ kursy metodyki prllcy 
oświatowej pOIlIszkolnej w NIeświetu I Stolpcach. Kursy te, prowa­
dzone przez p. Dyrektora Józefa Stem leTa, ~grómadzlly Inteligencje obu 
powiatów. 

W Nleśwleiu kurs odbywał się 26. Zł I La września r. b. Liczba 
stałyc;h sluchaczów wynosI/a 429 osób. Na wykladlIch popołudniowych 
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lIczbIl sluchl:lCZów doszła do 550. Z ramienia Kuratorjum Poleskiego 
wlzyto"'81 kurs p. Wizytator Zygmunt PodgórskI. 

W dniu 28 wrzcSnla odbyło się. pod przewodnictwem Prezes!! Koili 
Mllclerzy p. Oom8ńsklego, zebranie rzemieślników nleSwiesklch. Na 
zecTllnlu tern Oyre;ktor 51emler wygłosU referlll ~O potrzebie dok:ulll -
canla lermln!ltor6w', Po zebrenlu mejstrO\llle z8plsywllII swych uczniów 
ni!! kursy dokształcające, prowlldzone prze.: Macierz w NleSwleżu. 

W SlolpclIch odbył się kurs umiejętności prllCy o.swllltoweJ w dniach 
30 wrzdnill, t I 2 petdzlernlkll r. b. By/a to pierwsza pownin". melo­
dyczna praca wśród Inteligencji w tym grllnlcznym powiecie. W kursie 
wzięło ud ział nauczycielstwo, urzędnicy wiedz pllństwowy<::h I s~morzą­
dowy<::h, kolerarze, oficerowie I podoficerowie o~wlatowl, wójtowie. pi­
sarze gminni I komendanci posterunków policyjnych. Lluba słuchaczów 
doszła do 420 osób. 

Dnia 1 patd11ern lka wieczorem odbyło się ogólne zebran ie Kohl 
Macierzy. Sprawozd~nle z dzi~łalno~cl Koła zlożył p. Dyr. Lubo/ackl. 
Do ZarZ<ldu zost~1i wybranI pp. starosta Henszel. Inspektor Sz olny 
Lisowski, dyrektor glmn. LubOjllCkl. rejent Czarnecki. Inspektor slImo­
rZl!,dowy KamIńskI. Rlbrechtowa, Sieradzk .. . F~rblszewsk~. BlIrtoszewlcz, 
Duchnowski, Kwłelniewskl, Weretyński. zastępcy. pp. Gorzkowski. To­
blaszowa, Turkieli. 

W sprawie stosunku Ministerstwa W. R. i O. P. do Towarz.ystw 
Zjednoczonych. W dniu 13 patdzlernlk" b. r. kierownik WydzIału Wy · 
konawczego Polskich Towarzystw O~wiatowych posel Korneckl odbYł 
dlutszą konferencję z wIceministrem W. R. 10. P. p. Gayczaklem. w któ' 
rej polnformowal p. wiceministra o pracach Zjednoczonych Towarzystw 
O~whttowych 1 Ich zllmlerzenlach na przyszło$ć. 

P. wiceminister uznel wielką donioslo~ć dla państwa prac Towa· 
rzystw naszych I zapewnl/, te Ministerstwo W. R. I O. P. zachowa do­
tychczasowy tyczllwy stosunek do działalnOŚCi towarzystw, udzlela jl!.c 
Im w mIarę motnoścl swego poparcia materJ.llnego I morllinego. 

Dnia 14 patdzlernlka udał się posel Korneckl do naczelnika wy· 
działu Oświaty Pozaszkolnel Mlnlsterstwll W. R. I O . P. p. Rleksandra 
Jenowskiego, którego równie polnformowalo bleżl!,cych praclIch naszych 
Towarzystw. 

P. JanowskI. Jak zwyk le, Interesowal się żywo dzlalalnoś<::lą to· 
welzys!w. komunlkuj'!c, It Ministerstwo przychodzi organizacjom obec­
nie z pomocą m, In. przez dostarczanie Im pomocy oświatowych po 
znltonej cenie. W szczególnOŚci, z przyznllnych mu kredytów budieto­
wych. dostarcza Wydziel Oświaty POLlIszkolnej: latarnie projekcyjne 
w cenie od 113 zl. (bez palnikII) do 250 zł.: komplety przezroczy (30 sztuk) 
po 18 zł. (SI!, to Ilustracje do 17 pogadllnek o Polsce): mllpy PolskI­
wydanie .RtJasu· - po 16 zł.: mapy województw - wydanie .Rtl2lsu·-po 
12 - 17'/1 zl.: blblJote.czkl wl~ksze (460 lomów) po 5OOzl. OrganizacJe. 
prllgnące lakupić te !: omoce, winny złożyć zamówIeniII. w formie podllń. 
w Kuratorjum, - które pneśle Je do MInisterstwII. pOtZem Ministerstwo 
przesyła org2lnlZl!cyJ zlecenie do Kasy Sk2lrboweJ na wpłllcenle nllleżnych 
kwot, a po otrzymllniu potwierdzenia Kasy Skarbowej wJszle Ministerstwo 
z2lmówlone pomoce - odnośnej organizacJI. 

Zjald oświatowy w BlIgoraju. W dniach 1-4, 15 I 16 pll tdzlernlkll 
r. b. odbył się w Biłgoraju trzydnlo .... y Zjazd Oświatowy. pośwl~cony 
roz .... aŻllniu kierunków potrzeb i form prllcy oświlltowej pozaszkolnej. 
Zjud otworzyl Inspek tor szkolny p. Rybczyński. Tem/lty, poruszone na 
Zjetdzle przez Dyrektor~ Polskie! MlIclerzy Szkolne l p. Józefa Stemlera, 
pocl,!gn~ly na. Zjazd ten całą Inteligencję powiatu bUgorajskiego. Ilość 
uczestników doszlil do liczby 421 osób, albowiem przyjechało cale nau­
czycielstwo. duchowieństwo. ziemiaństwo. wóJtowie, komendencl pO~le­
runków policyjnych orez Inteligencja miejska rozmaitych powiatów. 

Na zekończenlu kursu przemllwleJI: vIceprezes KoJa MlIcJerzy p. Ka· 
IlIslewlcz, p Starosta Bobek, p. rejent Nowakowski w Imieniu RlIdy 
Szkolnej I Straży pożarnej. delegilt okręgowych Związków kółek rolni­
czych. przedstllwlcleli nauczycielstwa I t , d. 
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Kurs umiejętności pracy oświatowej w Tomaszowie l.ubelsklm 
Z ramienia Zarządu GłÓwnego Polskiej Macierzy Szkolnej odbył sle VI To­
mIlszawie Lubelskim w dnl;,ch 11,121 13 plItdzler nlkll r. b. ku ' s umieJęt­
ności pracy społeczno-ośwllllowel . prowadzony przez Dyrektora Macierzy 
p. Józefa Stemlerll. Kierownictwo kursu spoczywało VI ręku Inspektora 
Szkolnego p. J. Muchy. W ku rsie wzię ł o udzllll 217 osób z pośród ro­
:r.mIlItych sfer Inteligencji miejskiej I wieJSkiej. Wykłady odbywał y się 
VI slIlI glmn!lstycznej szkoły powszechnej. 

Szkolnictwo polskie we FrancjI. W dniach 1 I 2 sierpnia r. b. 
odbył Si ! VI UlIe zjazd nauczycielstw a polskiego we FrancJI. Zjazd ten 
uJillwnlł smutny. wprost rozpaczłlwy shm szkolnictw!! polskiego w tym 
kraju, twlaszcza w departelmentach północnych. OgÓłem dl:iecl polskich 
we francji Jest 63.053. z tego w wieku Sl:kOłnlm - 34.460. Z nauki Ję­
zyka polskiego. zrenll! przewał n/e bardzo bardzo nledostatecznel' 
korzysta 9.715 dzieci. bez nauki pOlskiej pozostaje 24.745. Nauczycie I 
polskich jest 88. polrzebaDy Ich jeszcl:e 183. Wobec lego wychodtctwu 
naszemu we Francji grozi szvbkle wynarodowienie , o Ile nie będą przed. 
slęwzlęte dość rychlo en erglctne środki ratunku. Ku temu też tmle­
rl:llją uchwalone na Zjetdzle wnioski. Spoleczeństwo nasze I rZl!d po­
winny s i ę lak naj prędzej tli sprawI! zainteresować I odpowiednie środki 
obmyśleć zas tosow1lć. Wreszcie. jeżelt tak się rzeczy mają w za przy· 
jatnlonej Francji. co się dziać musi w Innych ośro ::t kach naszego wy­
chodłctwa? 

NaJnowS1e wydawnictwa P. M. S. .Z cyklu Blbljotekl Central­
nego Biura Polskiej Macierzy Szk olnej· ukazaly się ~wleżo cztery kSlll' 
teczki, klÓre t tadowolenlem powltaJI! nas działacze OŚwiatOwi. 

1. Pierwsza z nich J ó z e f a S t e m I e r a: .0 potr tebie oświa­
ty pozastkolnej" broszura formatu 16-kl o 52 s t ronicach zespakeJa 
ektualnll potrzeb~. Z"wlera myślt I materJaly do przemówień w ~Dnlu 
oświaty pozaszkolneJ- OfllZ projekt progremu wieczornicy, Część pierw­
sza wyj,,~nia ze dania bieżące i potrzeby w dziedzinie oświaty poza­
szkolnej onn formy 1 metody prac o~wlatowych. Rulor sluswle przy­
pomniał, co mówI! I pisał O o~wracle pierwszy prezes Macierzy Henryk 
Si enkiewicz, z którego roczniclI ~mlercr związany Jest ~Dzleń o~wlaty 
pozaszkolneJ~. Czę~ć druga obejmuje projekt pr09ramu wieczornicy ne 
dzień oświaty pozaszkolnej I obJaŚnienia do 1ywego obrazu, ilustrowa­
nego I~kstem z dziel Sienkiewicza. W zakończeniu podano trzy wiersze 
do deklamacji m. In. Kasprowicza _ Trzebe nam wlery~. Bros2u re ta 
służyć mote slele Jako Informlltor dla urządzania wiecÓw I wieczorów 
oświatowych. 

2. Druga broszure J ó z e f a , S t e m l e r e: ~Niedzlelne szkoły 
społeczno- obywetelskle- omawilI szczegółowo sem projekt tej nowej 
formy precy o~w latowej. o której plue w obecnym N-rte .Óśwlaty 
Polskiej ' p . . <;koczyle5·). Inicjetor podaje w tej broszurce 5zczegÓłowe 
wskuówkl organlzllcyjne. progrllm nllukowy I s zczegółowy , oraz litera­
t un: pomocniczą. Broszura le wzbudzić winna szerokie l:alnleresowa­
nie w sferach oświatowców, gdy t nowe tli forma precy oświatowej, je· 
tell zostanie wprowadzona w :tycie, mote peńslwu naszemu przynieś !! 
nieocenione korzy~cl. 

3. Trzecia broszufe p. 1.: .. Czytelnie Mac:lerzy, Podsiewowa Insty­
tucja Pracy Kulturalno-O~wlillło",eJ· zewlerl'l wskaZÓwki organizacyjne, 
obowiązujące przepisy i regulemln czytelń. W zakończeniu podIIno 
wzory druków, obowll!zujących w Czytelni Macierzy. Ukazanie się le j 
broszury ułatwi niewątpliwie rozwój czytelni, gdyż ludzie dobrej '11011, 
zghlSlejący się do pracy ośwletoweJ na wsi, zneJdą w niej wszystKo, co 
winni wiedzieć w ce l Ll nllleiytego prowedzenlll pracy organizacyJno­
oświatow ej . 

• ) Patrz: Ludwik Skoczyles. Wychowanie obywlltelskle sir. 77. 
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4. Wreucle czwarlll broszura p. t. ~Blurowośc w instytucjach 
POlskiej M acierzy Szkolnej" po daje szczególowe lnformllcJe. oparte nil 
wlor llch. dotyulIse prowadznlll biurowości w Instytuc:Jillch ośw i atowych. 
Mllmy tu wzor y: protokOłów zebrań i posiedzeń, legitym Myj. skoro­
widz ksh,gl członków , dziennik ko respondencyjny. IIrchlw um I wSl:elkich 
innych formularzy ksifl g rachunkowych. W zakończeniu podli no kalen­
darz czynności ZIITlądu Koili P. M. 5., według mlesl~cy. 

Oklllal"lle się tyc h czlerech broszur przyczyni się bezwąlplen la 
do udoskonlllenlll prllc w I"I lIszyeh instytucjach oświatowych. 

Po.iedzeni" Komi.ji Poronmiewawczej i Wydziału W,konawcze,o 
P. T. O. odbyło się 30 pażdziernlka b. r. Obecni byli z ramienia P. M. S. 
Warszawa pp. J. Świerzyński I J. Stemler, z P. M. S. Wilno pp. P. SZOpll 
i dyr. S. Ciozda z T. C. L. ks. dyr. S. Ludwlczak, z T. S. L. pp. W. Sikora 
S. Nowak, Dr. S. Uhma. Dr. B. Czajkowski, Dr. W. Wysocki i Dr. K. Źóraw­
ski oraz kierownik wydziału J. Korneckl. Po przYJt:ciu do wiadomo~C:i spra­
wozdania z prac wydziału, przedslawionego przez p. J. Kornecklego. prze· 
prowadzono szczegó łOwll dyskusJt: nad proJek lem statutowego zJednocze. 
nia towarzystw. W rezullacie polecono specja lnej Komisji na podstawie uwag. 
wypowiedzianych p rzygotować projekt statutu, który ma być zatwierdzony 
przez Towarzystwa na następnem posiedzeniu Komisji. Omówiono równie! 
obecną sytuację szkolnictwa polsktego na ziemiach wschodnich i postanowiono 
zbierać materiały w tej sprawie. 
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(H-Z), Pozn!lń . 1926. str. 300, Gebe thner. cena 6 zl, In oble cze:ści 9 tl.). 

Wyszła Cte:ś(: druga I ostatni II ~ Współczesnej Encyk lopedjl Poli­
tyczneJ" ulożoneJ w formie "Ifabetycznej i przystępnej. Z8wlera ona po' 
Je:CI8 zlISil:ldnlcze, n8jweżniejsze d8ne polityczne. ekonomiczne I stliły· 
styczne. dotyczące pil:lńslw wspólctesnych, d8leJ Informacje o Pil:lrIJ8Ch. 
prasie polskiej lobcelo ret tycio rysy polityków wspólczesnych. Ma 
chll r8kter zupełnie bup8rtyjny. 
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PRZEGLĄD CZASOPISM. 
Przeg ląd Oświatowy. M iesięcznik TowlIrzystwlI Czyiel nl L udowych 

poświęcony sprawom oŚli/liliowym I kulturalnym. Wychodzi 10 każdego 
miesiąca, Za redakcję odpowiada ks. 1\. Ludwlczek, redaktor J. Kisie­
lewskI. P02nllń , RlltalczlIki:'l 16. tel. 1050. Rok 1926. 

Treść zeszytu VI-go; J. Kisielewski: W obliczu wielkiej przemillny. 
Henryk Udzlckl: Uczelnil!l wiedzy "bywatelsklej l narodOwej. Ruch urny . 
s łowy. Polska ld gremlcą. Szkolnictwo. Przegląd prl!!!)'. 00 czytelni ków. 
Wyrażajmy się poprl!lwnle. Recenzje . Materjillly do odczytów. Wybór 
zawodu. Co robić w komitetach w lipcu. Z ruchu oświelowego. Pomorze. 
$łl!lsk. Z Komisji ocenIająceJ. 

Treść zeszytu VII - VIII. H. U. Uroczyste poświęcenIe Un i wersytetu 
Ludowego w Zagórzu. F. Kowalkowskl: O pubHcznych biblJotekach sló ..... 
kil kit. Ruch umysło ..... y. Syn wlencul . Keledra liter atury polskiej w f\me-
ryce. Słowhll'lszczyznll . Szkolnictwo. P rzegląd prasy. Recenzje no ..... ych 
książek. Mate rJaly do o dczytó ..... : O pieśni polskiej Z ruchu oś ..... lltlo ..... ego. 
Z komisji oceniająceJ. 

Treść zeszytu IX: J. K.: Zgon naJ ..... I~kszego poety polskiego. 
Xawery CIeński: Książka . Różne typy książki. K.: Po l sk ie czasopisma. 
Boles/It ..... Prus. Ważność sztuki czyte nla. J, Kesprowlcz: Błogosław ienI. 
J . W.: Dz ieło Kasprowicza . M. N,: Kespr o wlcz w I lteretu r ze slowlltńskleJ. 
Ile posiadamy szkól średnich? X, Y. Pod r~c z nlkl sz kolne. W,: Pored­
n ik do wybo ru za ..... odu. Xa ..... . : Przegląd prasy. Ks. K. Nleslolowskl: Jek 
czytać. Ruch oświetowy . Z Komisji ocen lejącej. Ogl oszenle. 

Treść zeszytu X-go: Bilans - H. Udzlck l. Stetyslyka - ks. R. Lu­
d ..... lczek. Książka roznosic i elką zarazy - M, S. Wykled ze śwletlneml 
Obrazami - X. Y. Utereture (Powieść Sloweckiego, Grób Kasprowicza, 
Ś ..... I~to książki I t. d.). S lowleńszczyzne - M . N. Przekr~cona hlstorje 
K aszub. Przegląd presy - X. CIeńskI. Recenzje. Co to Jest sekte Hodu­
rowców czyli kościół narodowy - X. J. Brejskl. Ruch ośwlato ..... y. Z ko­
mI sji oceniaJącej, 

Przewodnik OŚwia. tow y, mlesl~cznlk To ... ·a r zystwa Szko ly Ludo­
weJ. Rdres redakcji I administracJI: Kraków, Św . f\nny 5. Redaktor: 
Dr, Wincenty WysockI. Rok 1926. 

TreŚĆ zeszytu VI - VII-go: W 100Ielnlą rocznlc~ śmie rci Jlldwlgl 
Str okowej. K . Radwańskl: O CIem I jek naldy mó ..... lć na wsi ..... odczy­
tach I poglldankach. Jerzy Soplica: Społeczeńst w o (II zbiory etnogrllflczne. 
Dz lah,lność OŚwiatowa ukraińskiej .. ProśwIty·. Zjazd ZwIązku Okr~go-
wego T. S. L. ..... e L ..... o ..... le. Okólnik w sprll ..... le usle lenla ter ytorJalnej 
kom petencj i Z ..... lązków Okręgowych T. S. L Kronika T. S, L. 

Treść zeSlytu VIII: Przed Welnym Zjllzdem. Społeczna rola wers!w 
oś ..... leconych ..... Polsce. Prece oświatowe VI ' go Koła T. S, L. w ..... I~z l e-
n lu w K r akowie Sprawozdelllle ze Zjazdu Z ..... lązku Nauczyclelst ..... e Pol· 
sklego ..... li lie. KonferencJII oś ..... lato ..... a 'II Zakopanem. Kr onike T. S. L. 
Pr aca T. S. L. wśród ..... oJska. 

Szkoła. O r gan Stow. Chrz. Nerod. Naucz. Szkól Po ..... sz. Mlesl~cz· 
n ik poświęcony sprawom wychowania ..... ogÓlno~cl, e ..... szczególności 
szkolnictwu powszechnemu. Rocznik LV II 1926 r. 

Treść zeszytu VI-Vii-go: Na cze le Pllństwa. L. S. : Zanik sil morII I· 
n ych. Stanlslaw SerJusz Wolski: Kszta łcenie uczuć, miłość Boga I bllt­
niego. S. Barba ra tull ńska. O karnośc i (dok). M. G.: Szkolnlct ..... o 
..... Hiszpanii (dok.). Aleksander U rbeńskl: W klasie. L. R.: $. p. W/edy­
sl aw Mickiewicz. L. R.: $. p. Włlldyslaw SmoleńskI. L. R.: Zgon autorki 
.. Stu lecie dzlecka~ . Oceny I spra ..... ozdanla. Bl bljograf)a. KronikII. 

r olska Oświata Pozaszkolna. D ..... umleslęcznlk Zw, Po Isk. Naucz. 
Szk. Po ..... n . poś ..... lęcony sprllwom oświaty dorosłych, Rok III. 

Treść zeszytu IV - V' go: Nasze drogI. Ignacy Sola rz: Clem jest 
I czem powinna być kultura ludowa. Zygmunt Zalęskl: NIluczycIel 
I młod zież ..... leJskll, Progrem regjonallz m u polskiego. Klemens Frelek: 
Jllk należy rozpouynać zlmo ..... y okres pracy ..... ogn iskach oŚ>l'latowyc h 



- 117i 

w mldcle I na wsI. Grzegorz Pauklewlcz: Cilosl czytelników. lapo· 
wledt. Kurs zimowy wiejskiego (lnlwersylelu udowego w Szycach. 
Prugllld prac oświatowo· kulturalnych. Przeg1lld literalury somorZlIdo. 
weJ. Przeglł(d czasopism. 

Wychowanie Fizyczne. Kwartalnik poświęcony hlgJenie ukolneJ 
wychowowczej. oral kształceniu cielesnemu w domu. szkole. armji 

I stowarzyszeniach. Redaktor: prof. E. Piasecki, Poznań, Chełmońskie· 
go 20, li p. Rocznik VII. Rok 1926. 

Treść zeszylu III-go: Obozy letnie r.rlysPosobienla wojskowego 
w świetle badań lekarskich. Ston I zadan a antropometrJI stosowanej. 
Wychowanie fizyczne zagraniclI I w Polsce. l organizacji I melodyki 
(wiczeń, Oceny ks1lltek. StreSIcxenle. l towarzyslw.lnslytucyJ IzJazdOw, 
l ruchu (wlczebnego. Notatki blbljograflc zne. Kronika. 

Treść zeszytu IV ·go. RozwOJ fizyczny i stan zdrowia eblturjentOw 
w gimnazjum pońslwowem Im. 1\. Mlcklewltzo w Worszowle. Wychowo' 
nlo fizyczne zagraniCII. Oceny ksllltek. l towarzystw. InstytucyJ I zjaz­
dOili'. Z ruchu (wlclebnego. Uslowy. rOZpOrIlldzenła I przeplsy ... Notatkl 
biblIograficzne. Kronika. 

Pneqllld PedagogIClny-tygodnlk, organ T·wa Naucz, Szk. Sredn. 
I Wy tu. Swldo opuścił prllSę Nr. 30 z dnia 23.X. zawleraJllcy następu· 
lilce artykuły: 

Rrlykul wstępny p. t. ~Grotne Memento~. omewla uchwely Nad· 
zwyczajnego lJezdu Stowarzyszenia Urzędnlkow Państwowych z dnia 
10.X r. b. w sprawie zajęcia zdecydowanego stanowlske w walce o u­
spokojenie słusznych tlIdań materJalnych I podkreśle sollderyzowenle 
sIę nauczycielstwa z teml uchwe/aml. 

Rrtyku/ p. I. ~ReorganhacJa Mlnlslerstwa W. R. I O. ".- zlllnaJa· 
mla na podsiewie Informacji kOI. zblitonych do RZlldu. oraz wzmianek 
ddennlkarsklch o projektowanych 'zmianach, Jakim ma ulec organizacja 
Ministerstwa-W. R. I b. P. I z"rllce Uw ligę nil nlebezplecuństwo, które 
z tego powodu zllgraŻII szkolnictwu średniemu przel podporrlldko.anle 
go szkolnictwu powszechnemu. 

Rrtykul p. t. ~Z budtetu Ministerstwa W. R. I O. P. na rok Im/S 
enallzuje rzqdowy preliminarz budtetowy I stwierdza. że jest nlhzl .d 
zeszłorocznego, oraz te nie pru widuje zniesienie Ustawy sanecy neJ, 
wobec czego zllstanawla się nad daiSZlI lIkcjll nlluczyclelstwll w walce 
o słuszny wymiar sprawiedliwości w dziedzinie plac. 

r. Kejetan Goluewskl w ertykule p. t. _0 Gimnazjum Ośmiokla­
sowe" twierdzi na podstawie wynIków egumlnów uczniów ze szkOl po­
.szechnych do średnich, że szkola powszechna siedmioklasowe nie daje 
I dać nie mote pnygotowanlo do gimnazjum. Hulo więc siwonenia 
szkoły powszechnej siedmioklasowej przez zniesienie 3 niższych klas 
glmnlllJum ośmloklaso.ego Jest zupełnie nlere_lne, a dle rozwoju szkol­
nictwa wprosi zgubne. 

P. f, w artykule p. t. ..O Rozśpiewane I RadosneJ Szkole", pod­
kreśla wlelkq rolę śpiewu przy nauczeniu Językow obcych. 

P Władysław Szyszko wsk I, omawlalqc ~Ośrodkl Ruchu Nauko · 
wego na ProwlncW. zdaje sprawozdanie z dzla/elnoścl T-wa Naukowego 
Płockiego I T-w. PrzyJacl~1 Nauk w Przemyślu I podkreśla udziel nauczy· 
clelstwa w tym ruchu nau~ym. 

P. Ga m ma dzieli sl,= w tenlaml z bytności ~ W Pracowni Humani· 
stycznej". . 

Numer zamykają Przeglqd P asy Pedagogicznej, Dzlal Urz,=dowy. 
Nowe Ksllltkl, Blbljografla. 

Blbljografjo Pedagogiczna-cza pismo poświęcone przeglqdowl 
hlqtek I pomocy szkolnych oraz wydawhłctw pedagogicznych. Rok VI. 
zeszyt II, 1926 r. 

4 
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Szkoła Pow szechna-kwar ta lnik pedaQ oglczny, poświęcony ~pra ­
wom wychowanie. I nauczania szkolnego, orlll kształcenia nauczycieli , 
wydawlI"Y nakładem Mln. W. R. I O. P. Rok VII. zenyt iti, 1926 r. 

Kwa rtalnik Filozo Ficzny pod redakcJI! W. Helnrlcha, Kraków, 1926. 
TreśC: :r.e51.ytu III-go: Karol Frenkel: O pojęciu moral nośc I (ciąg 

dalszy), Zygmunt Schneldler: Zagadnienie poznanie u Lelbn izlI. Ks, Ka· 
zlmlerz Kowalski: Podstawowe zasady flIozofjl Cleszkowsklego. Kardy­
n!ll Mercler. Sprllwozdllnla. 

Nauczyciel Po lski - organ StowarzySlenIa Chrz. Nar. Naucz. Szk. 
Pown. Rok VI, Nr. 7. 1926 r. 

Rolnik I Zagroda-tygodnik l1ustrowllny. Rok IV, Nr. 43·44. Rok 1926. 
:tycie Urzt;dnlcze -. mIesIęcznik , organ Zarzqdu Głównego StoWtl ­

rzyszenla Urz!;dn. Państw . Rok III. Nr. 6-9, 1926 r. 
:2:ycle Wołynia - tygodnik pod redakcją J. PodoIkiego. Rok lU, 

Nr. 43 z 24.X 1926 r, 
Glos Na uczycielski - organ Związku Polsko Naucz. Szkół Powsz. 

Rok 1926. 
Miesh;czn lk Pedagogiczny - pismo pośwl!;cone sprawom szko ły 

powszechnej, organ ZwIązkowego NauczycIelstwa szk. powlZ. Cieszyn. 
Rok XXXV, Nr. 10. ptltdzlernlk 19'26 r. 

Z ostatniej chwili. 

Dnia 22 listopada r. b. zmarł we Lwowie s. p. stnator Erntst Adam 
W sile wieku, licząc ledwo 58-my rok tycia, zesztdł do grobu jtden z naj­
dzielniejszych pracowników narodowycH. Był człowlek ltm czynu. Sam pe­
len niezlomnej wiary, t1lforzyl nleuslannie Ilowe tycie. Studja gimnazja lne 
I uniwersyteckie odbyl we Lwowie. Jut wówczas dzięki niemu ówczesna 
Galicja zarolla się taJneml kółkami I stowarzyszeniami, krzewlącemi uczucia 
narodowe i n.wl~zująceml do tradycji powstańczej. Przeniósłszy s i ę do Kra­
kowa, poświęcił się dziennikarstwu. Po powrocie do rodzinnego miala, któ­
rego od tąd nie opuścII, Ernest Adam podpisywał "Przeg ląd Wszechpolski". 
Jako redaktor i wydawca. W T. 1905 naleta ł z SI. GI"bińskim, J. L. Popław­
sklm, J. Gw. Pawlikowskim, Zdz. Próchnicklm i Janem Rozwadowskim do 
twórców stronnictwa demokratyczno - narodowego w Galicji. Z Jego ramieni. 
wszedł do sejmu galicyjskiego w r. 1908, gdzie zasiadał do Jego zamknięcia. 
Ze Lwowa tet wszedł do Sejmu Ustawodawczego w r. J!)I9, a przy ostatnich 
wyborach wybrany zoslał z wojewódziwa lwowskiego do Senatu. 

Najwil:kszem dziełem jego tycia Jest inicjatywa zalotenla Towarzystwa 
Szkoły L\ldowej. Ernest Adam przy udziale ś. p. Józefa Łok ietka pobudził 

• Adama Asnyka, by podjął inicjatywę uczczenia setnej rocznicy Konstytucji 
3-go Maja twórczym czynem: stworzeniem Instytucji, kłóraby wcielala w ty­
Cie Ideę przewodnią KonstytucjI. Jak sil: l. myśl przyjęła, jak Wielkie T.S.L. 
polotyło zasługi okolo krzewienia Idei narodowej w lIajszersl.ych masach nie 
tylko w dzlelnlcey małopolskieJ, ale w miar!; warunków i w Innych - o tern 
zbytectllle wspominać. Trzeba jednak wiedzieć, tt on właśnie by ł T. S. L. 
twórcą, a przez ca le swe tyc1t gorącym wspó/praf;o,lwnlklem I orędownikiem. 
Po śmierc i Ernesta Bandrowskiego, będąc Jut hol1browym członkiem T. S. L .• 
został powołany na przewodniez!jcego. / 

Wydział Wykonawczy P. T. Q. na wł~R o zgonie przesiał do Zarządu 
Głównego T. S. L. telegram kondolencyjny, - z-d w pogrzebie, który odbył 
się dnia 24 HsIl")pada r. b. w imieniu To.w.rzystw Zjednoczonych w Wydziale 
wzię li udzia ł pp.: poseł Jan Korneckl J"dyr. Józef Stemler. 

Redaktor odpowiedzi,lnf'i wydawca: JÓZEf STEMLER. 

Druk .A. Mlch.lski· sp. z 'pgr. odp., Warszawa, Chmleln, 27, Tel. 27-15. 
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